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Sprawa Dreyfusa.
Na małe bretońskie miasto zwrócone dziś oczy 

świata. Rozpoczyna się tam ostatni ak t 'wielkiego 
dramatu, który pod koniec XIX. wieku zawichrzył 
całą F rancyą, rozbudził namiętności i spotęgował 
je  do niebywałego stopnia, zaniepokoił sumienie ca­
łego cywilizowanego świata.

Nie Fr-nncya sama — cywilizacya rumienić się 
musiała, gdy się mnożyć poczęły dowody, że wyrok 
na Dreyfusa był niesprawiedliwy, nieprawny, co wię­
cej; na świadomych fałszerstwach oparty. Pragnąć 
chyba należało, ażeby się okazało przeciwnie, ażeby 
wina Dreyfusa raczej była istotnie udowodnioną, niż 
żeby prawdą było, co w swojem potężnem oskarże­
niu zarzucił Zola, iż za pomocą fałszerstw  zasądzono 
niewinnego. A zasądzono go za najcięższą zbrodnię, 
jaką można zarzucić człowiekowi i wojskowemu, za 
zdradę własnej ojczyzny — a z zasądzeniem połą 
czort*) najgłębsze upokorzenie, degradacyę, odarcie 
szlif, złamanie szpady —  i z tem piętnem zdrady 
na czole, oderwanego od żony i dzieci, wysiano na 
wTygnanie dożywotnie, na codzienne, powolne kona­
nie w osamotnieniu i hańbie. I  trwało to wygnanie, 
ta  męka ciała pod nieznośnym, wycieńczającym i de­
nerwującym klimatem —  ta  męka ducha pod nie­
sprawiedliwym a hańbiącym wyrokiem —  trwało to 
przeszło cztery lata. Można sobie wyobrazić ogrom 
cierpień skazańca — i zmierzyć ten ogrom zbrodni, 
popełnionej przez tych, co świadomie tę piekielną 
krzywdę mu wyrządzili.

Upokorzeniem ly ło  dla ludzkości, dla cywili­
zacji, dla chrześcijańskiego tej cywilizacji chara­
kteru, że coś podobnego możliwem było u schyłku 
XIX. wieku — ale upokorzeniem jeszcze większem, 
ze motywem straszliwej tej zbrodni była rasowa 
i religijna nienawiść. Zdrada była dokonana —  wśród 
tych, którzy byli w tem położeniu, że mogli tej zdra­
dy dokonać, był żyd —  a więc nikt inny, tylko on 
jeden mógł ją  popełnić. A gdy me było dowodu, trze­
ba ten dowód stworzyć, trzeba pofałszować dokumen­
ty, trzeba sfałszowane kazać autentycznymi uznać 
i na tej podstawie wydać wyrok.

Gdy następnie nieszczęśliwa rodzina skazanego 
zaczęła czynić kroki ku wyświetleniu prawdy, gdy 
znaleźli się szermierze prawdy i sprawiedliwości, 
którzy krok za krokiem dowodzili fałszerstw  i pod- 
minowywali gmach na tych fałszerstwach oparty — 
wiedy wymyślono motyw inny, który obok antisemi- 
ckiego miat działać na opinię — honor i interes 
armii. Zlą przysługę wyrządzono wtedy tej armii, 
w której F ran c ja  od ostatniej swej ciężkiej klęski, 
całą swą nadzieję pokłada. Wmówiono w różnych 
ludzi bezstronnych — że wyższa racya stanu wy­
maga, ażeby zdrada Dreyfusa była ukarana, chociaż 
dowodów na nią nie ma —  wmówiono w nich, żc 
nie można przecież dać racyi Dreyfusowi i jego 
obrońcom przeciw całemu korpusowi francuskich szta­
bowych oficerów, którzy kierowali nagromadzeniem 
dowodów przeciw „żydowi". Zebrały się więc wszy­
stkie czynniki i żywioły niezadowolone z dzisiejsze­
go stanu rzeczy we Francji-. Zebrali się nacjonali­
ści, antisemici, lderykali, imperyaliści, nawet rojak-
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Stanęła w drzwiach, cała w czerni, zachwyca­
jąco urocza, zbiedzona i łagodna, trzym ając rękę na 
głowie olbrzymiego doga, i g łosem , który był naj- 
meiodyjniejszą muzyką, rzekła z cicha:

— Dziękuję panu, że pan tutaj przyszedł.
Wyciągnęła doń rękę, bez żadnego klejnotu,

nawet bez obrączki i spojrzała mu żałobnie w oczy.
—  Myślałam, że mnie pan będzie wzywał na 

śledztwo.
— Co za. m y ś l! — zawołał. —  J a  tu  jestem  

przysłany, żeby sprawę umorzyć. Pani je s t ofiarą 
jakiejś intrygi, żadnych dowodów nie ma. Noskuw 
sobie coś putwornego uroił

W skazała mu fotel i usiadła naprzeciw. Po­
trząsnęła głową i westchnęła.

— Nie je s t to tak  niedorzeczne, jak  się panu 
zdaje! — rzekła zmęczonym, smutnym głosem. — 
Mój mąż był Spartanin. Nikt go nie widział nigdy 
chorym, nie zdradził się nigdy, jak  cierpiał strasznie, 
nie pozwolił sobie na chwilę wypoczynku i wytchnie­
nia w spokoju. Pracował, rozmawiał, przyjmował 
i oddawał wizyty bez drgnienia, bez znaku, jak  Się 
juęczył. To był bohater siły woli! Więc, gdy przy-

ści — zebrali się , ażeby zapomocą haseł, mogących 
porwać szeroką masę ludności, usposobić opinię prze­
ciw Dreyfusowi, przeciw rew izji jego procesu — bo 
„sztab generalny" francuski mylić się nie może, 
a jeżeli się omyli, to niKt o tem wiedzieć, nie po­
winien.

Takie motywy miały wyst iczyć, aby nie dopu­
ścić do ponownego badania sprawy.

Nie wystarczyły. Uczciwa część opinii publi­
cznej zwyciężyła. T r y b u n a ł  k a s a c y j n y  z n i ó s ł  
w y r o k  i kazał przeprowadzić rew izję procesu.

Jakiegokolwiek kto je s t zdania o winie czy 
niewinności Dreyfusa —  od chwili, gdy udowodniono 
fałszerstw a w procesie — nie mógł zaprzeczyć ko­
nieczności rewizyi. Może się przy tej rewizyi oka­
zać nawet, że Dreyfus popełnił istotnie zdradę —  to 
jeszcze istoty rzeczy nie zmieni, bo nie zmieni faktu, 
że t e n  proces, który strasznym  wyrokiem w r. 1894 
się ukończył, był szeregiem zbrodni i niesprawiedli­
wości a wyrok był niesłuszny, bo na fałszu oparty. 
Sprawiedliwość j u ż  zwyciężyła samym faktem, iż 
rewizyę procesu nakazano.

** *
Przedmiot rozprawy sądu wojennego w Rennes — 

jes t bardzo ściśle określony wyrokiem paryskiego try­
bunału kasacyjnego z dnia 3 czerwca b. r. W yrok 
ten, po motywach, z których jasno wynika, iż fakta, 
jakie wyszły na jaw , stw ierdzają straszną „pomyłkę” 
pierwszego sądu —  opiewa w zakończeniu:

Trydiunał kasacyjny: „znosi i unieważnia wyrok 
winy, z dnia 22 grudnia 1894 przez pierwszy sąd 
wojenny paryskiego wojskowego gubernatorstwa prze­
ciw Alfredowi Dreyfusowi wydany i odsyła oskarżo­
nego do sądu wojennego w Rennes, celem osądzenia 
następującego pytania:

„Czy Dreyfus jest winien, że w r. 1894 czynił 
zabiegi, albo z obcem mocarsWem lub jego agentem 
prowadzi; porozumienie w iJut ceru, żeby je  zaanga­
żować do kroków nieprzyjacielskich, albo do wojny 
przeciw Francyi, i że je j dostarczył środków do tego 
przez wydanie jej not i aktów zawartych w doku­
mencie, zwanem hordereau“.

Ponieważ to bordereau było osią, około której 
całe oskarżenie się obracało, więc oczywiście skoro 
upada zarzut, iż pochodzi ono od Dreyfusa, upada 
też całe oskarżenie. Jeżeliby zaś — jak  twierdzą 
przeciwnicy Dreyfusa —  były i n n e  dowody jego 
winy, których ze względu na interesy polityczne 
Francyi, uie chciano ujawniać, w takim razie musia­
łyby te dowody w osobnym procesie i po nowem 
oskarżeniu być traktowane. Zdaje się jednak z wszyst­
kiego, że te opowiadania o innych tajnych dowodach 
winy, są już ostatnią ucieczką tych, którzyby -hańbę 
dokonanych fałszerstw  chcieli w ton sposób, jeżeli 
nie zmyć, to przynajmniej złagodzić. Bo przecież ca­
łego opowiadania gen. Merciera o rew elacji ambasa­
dora niemieckiego Munstera, zrobionej z t.yin do­
datkiem, że ambasador z góry zapowiedział, iż się 
jej wyprze, nikt chyba na seryo nie weźmie. A gen. 
Mercier je s t ostatnią rezerwą i deską ratunku dla 
tych, co sm upierają przy piekielnie krzywdzącym 
wyroku na Dreyfusa.

** *

szedł kres, wszyscy się zdumieli. Rano pracował 
w kancelaryi, w południe, oddawał wizyty a o czwar­
tej umarł. Nietylko Noskow powziął podejrzenie, 
całe miasto! Teraz sekeya wyjaśniła śmierć, ale ja, 
w opinii ludzkiej, na zawsze zostanę trucieielką. 
Stało s ię !

Spuściła głow7ę, zaplotła dłonie o kolana i umil­
kła zgnębiona.

Barcikowski był jak  odurzony. Wszystko, co 
był słyszał o mej, wydało mu się bezmiernym absur­
dem —  zdaniem kretynów. Uczuł ogromue współ­
czucie dla niej, tak  okropnie pokrzywdzonej, tak  ła­
godnej i względnej dla oszczerców.

Po chwili zadumy podniosła oczy swe przepaści­
ste i zapytała nieśmiało:

—  Pan zapewne będziesz mnie badać — zaraz ?
— Ależ nie! —  zawołał żywo. — Niechże mi 

pani uczyni łaskę i uważa za gościa i sługę. Badanie 
to tyl ko  pusta forma.

— O dziękuję pan u ! W ięc mi wolno ugościć 
pana. J a  się tak  pana bałam, boć przecie mam coś 
na sum ieniu!

Dotknęła dzwonka, i po chwili weszła do sa­
lonu kobieta, la t pięćdziesięciu, dość otyła, śniada, ze 
skośnemu tatarskiem i oczami i wyrazem głupowatej 
dobroduszności, na płaskiej twarzy.

— To moja opiekunka, towarzyszka, niańka, 
jedyua dusza wierna i kochająca. Krewna mojej matki 
Palagieja Fokowna Wołkow! Nianio, pan będzie go­
ściem uaszym —  i dobry dla twojej Saszeuki. Daj 
nam herbaty.

L'Aurorę  ogłasza ciekawy dokument. J e s t  nim 
list Dreyfusa pisany z wygnania do osławionego du 
Paty  de Clam. L ist ten, z daty 20 kwietnia 1895 
opiewa:

Mój komendancie!
Po mojem skazaniu odwiedziłeś mnie Pan, wy­

słany do mnie przez p. m inistra wojny. O ś w i a d ­
c z y ł e m  P a n u  p o n o w n i e ,  ż e  j e s t e m  n i e ­
w i n n y !  n i e  p i s a ł e m  l i s t u ,  k t ó r y  mi  z a ­
r z u c a n o .

Obiecałeś mi Pan wtedy, w imieniu p. ministra 
wojny, że będą czynione dalsze poszukiwania; obie­
całeś mi prócz tego we własnem imieniu, że zawia­
domisz mnie, gdyby wydarzył się jakikolwiek wy­
padek, któryby uzasadniał wątpliwość co do mo­
jej winy.

Słowo wypowiedziane je s t dla żołnierza słowem 
świętem. Silny moją niewinnością — oczekuję speł­
nienia przyrzeczeń. A . Dreyfus.

Jestto  jednjTm więcej dowodem, jak fałszywe 
były twierdzenia du P aty ’ego i innych, jakoby Drey­
fus był się uznał winnym. Je s t też dowodem — jak  
pięknie ci panowie dotrzymywać umieli słowa!

** *
Na widownię procesu rewizyjnego, który się 

dziś rozpoczyna, wybrano miejscowość, w historyi 
Francyi niczem ważniejszem dotąd nie zapisaną.

R e n n e s  —  w starożytności Oondate — było 
niegdyś stolicą Bretanii i po wygaśnięcia rodu ksią­
żąt Brctońskich, przypadło w r. 1532 wraz z całą 
B retanią do Francyi. Dzisiaj je s t stolicą departa­
mentu Ille-et-Yilaine, siedzibą generalnej komendy 
10 korpusu armii francuskiej, siedzibą arcybiskupa, 
Trybunału apelacyjnego, Izby handlowej, przemysło­
wej i rolniczej, filii banku francuskiego, uniwersyte­
tu o trzech fakultetach, licznych szkół zawodowych 
i zakładów humanitarny cli. Liczy 54.919 mieszkań­
ców (według spisu z r. 1891) —  zaś jako gmina admi­
nistracyjna 69.232. Rennes leży nad ujściem rzeczki 
Ule do rzeki Yilaine i dzieli się na część górną, 
położoną nad prawym brzegiem rzeki Vilaine i nad 
kanałem Ille-Rance i część dolną, południową. W ię­
ksza je s t część górna, po wielkim pożarze r. 1720, 
który trw ał cały tydzień od 22 do 29 grudnia, pię­
knie i regularnie odbudowana, ma piękne, duże pla­
ce, spacery i t. p. Część dolna, ma także piękne 
szerokie ulice i place, kilka wspaniałych gmachów 
publicznych, uniwersytet, wspaniałe l y c e u m  z 17 
wieku i — kasarnie.

Otóż w tej dolnej części miasta, w wielkiej 
auli gmachu lyceum, odbędzie się rewizyjny proces 
Dreyfusa. W yznaczenie tej sali na widownię roz­
prawy, je s t z w7 y c i ę s t  w7 e m p r a s y .  Pierwotnie 
wyznaczono salę w gmachu sądu wojskowego. Je s t 
to jednak sala bardzo mała i niska, co przy obe­
cnych upałach i przy zapełnieniu sali byłoby stwo­
rzyło atmosferę nie do wytrzymania, a zmusiło za­
razem do zbyt wielkiego ograniczenia ilości biletów 
wstępu. Dziennikarstwo — bez różnicy odcieni — 
podniosło wielki protest przeciw temu. Ze strony 
oficjalnej miano tylko jeden motyw7 przytoczyć, prze­
mawiający za tą  salą, t. j. że Dreyfus wprost z wię­
zienia, w którem się znajduje, bez przechodzenia

Stara uśmiechnęła się, i prędko, parę razy się 
przeżegnała.'

— Sław7a Tiebia Hospodi, sławTa! — wymamru- 
tała, wychodząc.

—- Uboga nasza k rew na! — dodała gubernato- 
rowa. —  Matka mnie odumarła przy urodzeniu, wtedy 
ją ojciec sprowadził, do chrztu mnie trzym ała i kocha 
jak  własne dziecko. Przez całe życie nie rozstałyśmy 
się nigdy — i do śmierci razem  będziemy.

Była tak  serdeczna, to mówiąc, że Barcikowski 
uczuł rozrzewnienie. Trucieielką — miała być —  ona ?

— Cóż takiego ma pani na sumieniu? — spy­
tał. —  A może jesten niedyskretny?

—  O nie. Pana powie® wszystko. Pan tak  nic 
podobny do ludzi, których znam. Nie wiem, co to 
jest, ale panu bym wszystko wyznała.

— Mam na sumieniu ciężki grzech — moje 
małżeństwo. Przysięgłam  miłość, a nie kochałam tego 
człowieka. Przed ołtarzem skłaniałam. Za to teraz 
słusznie pokotuję. Byłam złą żoną —  za to na mnie 
cisnięto taką obelgę — słusznie cierpię!

— Pani bj7ła dzieckiem wtedy.
—  Miałam osmnaście lat. Było mi bardzo źle 

w domu. Macocha odebrała mi ojca, ludzi się bałam, 
nie miałam nawet przyjaciółki, bo mi rówieśnice i ko­
leżanki zazdrościły tej przeklętej urody7. Palagieja 
Fokowma uie do rady — ona umie tylko innie pieścić 
i dogadzać. W tedy Korff się oświadczył — by? wy­
kształcony, bardzo miły w towarzystwie, zdał mi się 
zbawcą z ciężkiego życia w domu. Wdzięczna mu 
byłam — przyjęłam. Mój Boże, to pięć la t!
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ulicy dostać się może do sali — przez co «mka się 
demonstracyj ulicznych, a może i niebezpieczeństwa 
dla więźnia. W tedy wskazano na wspaniałą prze­
stronną i wysoką salę w lic*eum, które tak  blisko 
sąsiaduje z gmachami wojskowymi, że więzień tylko 
przez jedną ulicę przejść będzie musiał. Oponował 
wprawdzie prefekt lyceum, który nie chciał profano­
wać swego zakładu procesem o zdradę — ale osta­
tecznie na rozkaz władz wyższych ustąpił. P rasa 
zwyciężyła. Charakterystyczny je s t szczegół, że mię­
dzy argumentami przeciw sali, pierwotnie wybianej, 
podawały dzienniki, iż ławy świadków musiały być 
lak umieszczone, że świadkowie siedzieć mieli ple 
cyma do sprawozdawców dziennikarskich, którzy 
skutkiem tago nie mogliby dobrze obserwować fizyo- 
gnonm świadków.

** *
Dzisiaj rozprawa, po Awstępnych formalnościach, 

będzie prawdopodobnie przerwana, według jednych 
ua dwa dni, według innych na ośm. Powodem przer­
wy będzie, że obrońcy dotąd jeszcze nie mieli spo­
sobności przestudyowama a k t ó w  t a j n y c h ,  które 
publicznie odczytywane nie będą. Badanie tycb 
aktów uskuteczni trybunał łącznie z obrońcami, po- 
czem dopiero, zapewne w środę, lozpraw a się roz­
pocznie

Oskarżenie powołuje 70, obrona 19 świadków.
Świadkowie obrony są : kapitan Lebrun-Renaud 

senator Sclieurer-Kastner, senator Trarieux, prof. 
Bourgeois, prof. Painleye, prof. Jacąues Hadainard, 
inżynier Bernard, publicysta Charles Mayet, inżynier 
Defends-Lamotte, oficer rezerwy Bruyettc, dzienni­
karze Serge B asset (Paul Ribon) i Clmrle De Se#, 
komisarz policyi Tomps, generał Sebert, komendant 
Hartman, kom. Ducros, kapitan Caryalle, kap. Freys- 
taetter, kom. Forziuerti.

Świadkami oskarżenia będą przesłuchani w na­
stępującym porządku:

Casimir Perier, b. prezydent; byli ministrowie 
wojny: Mercier, Billot, Cavaignaę, Zurlinden i Clia- 
noine, wdowa H enry;

Bertułus, gen. Roget, pułkownik Picąimrt, gen. 
Boisdeftre i Gonse, pułk. du P aty ;

Cochefert, Gribelin, Esterhazy, pani P a js , kap. 
Cuignet, gen. Deloye, komend. Lauth, kapitan Junek ;

Yaldant, Bertin, Gendron, d’Aboville, Fabre, 
Besse, Boulleuger, Jeanneł, Maistre, Roy, D em eu, 
Ducliatelet, Lanąuely, Maurel, de Dionue, Lerond, 
Penot, Risbourg, Cure, Billot, Capiaux, Roche, Gre- 
nier, Gućrin, Desverninę, Cordier, F ieur, G alii;

de Grandmaison, Savignaud, Strong, Weil, Go- 
bert, Benillon, Valerio, Teyssonniei es, Chaiavay, 
Pelletier, Conard, Yarinard, Belliomme, Yleyer, Mo- 
hnier, Giry, Lebon, Hanotaux, Chamoin, Palćologue 
i Delarocbe-Yernet.

Rusinom  p ro  m em oria .
Nieustanne skargi Rusinów' na ucisk ich naro­

dowości w Galicyi —  ciekawie się przedstawiają 
w świetle tego, co z językiem ruskim wyprawia urzę­
dowo i nieurzędowo Rosya. U nas — m ają Rusini 
tysiące szkół ludowych, mają trzy gimnazya, kilka 
katedr uniwersyteckich, m ają z funduszu krajowego 
obfite zasiłki dla swoich naukowych i literacldch sto­
warzyszeń, wydawnictw itp. A w Rosy i P Tam język 
ich nie tylko je s t wyścigany ze szkoiy i z życia pu­
blicznego, ale je s t wprost w pogardzie u rosyjskiej 
inteligencyi -  jako „cliacholski”, chłopski.

Obecnie na zjeździć archeologicznym w Kijowie 
zabawiono się w pewnego rodzaju liberalizm wobec 
Polaków, dopuszczony bowiem będzie język polski do 
referatów. Ale język ruski ma być stanowczo i bez­
warunkowo wykluczony! A Noiv. Wremia daje do

W stała i przeszła się parę razy przez pokój, 
żeby się uspokoić.

Gdy usiadła znowu, usta jej drżały, Spojrzała 
rozpacznie na Barcikowskiego.

— Byłam złą żoną —  wunnam — ale Bóg 
świadkiem nie miałam siły być inną! Nie mogłam — 
nie mogłam.

Ogromnem współczuciem zdjęty, pochylił się do 
niej i rzekł serdecznie.

— Niechże się pani tyle nie trapi skrupułami. 
Pani mogła nie zdawać sobie sprawy, przyjmując jego 
oświadczyny — co je s t życie —  ale on powiuien się 
był rozmyśleć i zastanowić.

— Niecli go pan nie sądzi — on umarł. Żebym 
ja  mogła zapomnieć te pięć la t —  z życia je  wy­
mazać.

— Kiedyś — będą się pani wydawały dalekim, 
niewyraźnym snem ! Życie jeszcze przed panią.

Potrząsnęła głową.
— Te pięć la t b jłam  pod pręgierzem. Na­

piętnowano mnie wszystkiemi hańbami. Słyszał pan 
zapewne. Cała Ponza — to moi kochankowie, zmie­
niam ich, jak  rękawiczki Kiedym wreszcie znudzona 
plotkami i oszczerstwami, przestała bywać i przyjmo­
wać, przyczepiono mi tego nieszczęsnego Fomowa; 
togo ciołka, z którego nawet drwią szanujące się 
kucharki. Na współkę mieliśmy otruć K orffa! Nie­
nawidzą mnie i szkalują kobiety przez zazdrość, 
nienawidzą i szkalują mężczyźni, którym nie pozwn-

tego charakterystyczny komentarz, w którym język 
ruski nazywa „yolapiickiem 1“ Oto co pisze:

„Już teraz dają się słyszeć głosy, domagające 
się, aby pozwolono na odczytywanie referatów w ję ­
zyku małoruskim.

„Niejednokrotnie słyszeliśmy mowy w języku 
m ałoruskim ; mieliśmy również sposobność czytać 
w tym języku czysto naukowe artykuły treści m ate­
matycznej i archeologicznej -  - i zawsze zarówno mowy, 
jak  i artykuły, jednakowe robiły wrażenie czegoś nie­
naturalnego i sztucznego. TYszelkiego rodzaju „vola- 
piick’i“ i „esperanto” nie wywierają żadnego wraże­
nia, ale sztuczny język małoruski je s t nieprzyjemny, 
Oto, jaki rozdźwięk możliwy je s t w odczytach mówców, 
zamierzających zabierać głos na zjeździć! Mimo 
wszelkich twierdzeń przeciwmycli, język małoruski 
je s t jedynie jęzjk iem  ludowym, kto zeehaf? korzystać 
z tego języka przy wykładzie czysto naukowych wnio­
sków', będzie musiał albo wyrzec się swego zadania, 
albo też wprowmdzić tyle wyrazów rosyjskich, pol­
skich i innych barbaryzmów i neologizmów, że zmieni 
prawdziwy charakter języka”.

Stosunki pocztowe w Galicyi.
Go raz częściej mnożące się skargi i zażalenia 

na nieprawidłowa wykonywanie służby pocztowej, 
telegraficznej i telefonicznej w Galicyi — straty  do­
tkliwe, na jakie skutkiem lego narażona je s t publi­
czność, śwdat kupiecki i przemysłowy — a i dzien­
nikarstwo w wysokim stopniu — zmuszają do do­
kładnego badania przyczyn złego, ażeby można przez 
usunięcie przyczyny pozbyć się skutków.

Otóż po dokładiiem poinformowaniu się u świa­
domych rzeczj, stwierdzić możemy, że błąd leży 
w o r  g a n i z a c y  i — i póki tego się nie usunie, skar­
gi nietylko nie ustaną, lecz będą się mnożyć.

Jeżeli jaka  gaiąź służby publicznej źle funkcyo- 
nuje, to oczywiście pi zedew'szystkiem odpowiedzialną 
się czyni władzę naczelną krajową, która organizację 
przeprowadza i nad wykonaniem służby czuwa. Tą 
władzą je s t k r a j o w a  d y r  e k cy  a p o c z t  i t e ł  e- 
g r a g ó w .  Przypatrzym y się jej organizacji.

Systemizowany etat dyrekcji ma w ynosić: 39 
urzędników' z wykształceniem prawniczem, 29 z wy­
kształceniem techniczneni, razem przeto 68 urzędni­
ków o studyach wyższych —  a prócz tego szereg 
urzędników' manipulacyjnych dla czynności kancela­
ryjnych.

Tak m a  b y ć .  Ale od czegóż austryacki 
S p a r r s y  s t e m ,  stosowany szczególniej w Galicyi?

Od lat kilku stfui urzędników z wj kształce­
niem akademickiem, zamiast się zwiększeń, raczej 
się zmniejsza — tak, że obecnie je s t w dyrekcji 28 
prawników (o 11 mniej), 19 techników (o 10 mniej), 
razem nrzędników z w'yższem, akademickiem wy­
kształceniem 47, zamiast 68, a więc o 21 mniej, niż 
wynosi systemizowany etat. Urzędników manipula- 
cyjnych, bez wykształcenia akade nocki ego, je s t 29.

W arto porównać ten stan rzeczy z tym, jaki 
je s t w kraju koronnym, mniejszym od Galicyi, ale 
najbardziej ludnością i obszarem do Galicyi zbliżo­
nym, t. j. w Czechach.

TV dyrekcyi poczt w Pradze je s t systemizo- 
wanycli posad 89 prawnuków, obsadzonych 93 — o 
4 w i ę c e j ,  niż systemizowano —  techników systemi- 
zowanycii 67, obsadzonych 70, o 3 w i ę c e j  Kiedy 
wuęc G alicja ma o 21 mniej, niż systemizowano urzę­
dników z wyższem wykształceniem akademickiem, 
Gzecliy mają o 7 więcej. Galu-y a ma tych posad syste- 
mizow<uiycli o 88 m n i e j  ą i ż  C z e c h y ,  z a ś  o b s a ­
d z o n y c h  o 116 m n i e j ,  n i ż  C z e c h y .

Czem sobie tę  różnicę wytłumaczyć? Najprawdo­
podobniej tern, że posady, które już z budżetu Gali-

lam siebie poniewierać, jestem  nienawiścią całej 
P tn zy ! Przeznaczenie moje być zawsze samą i oto­
czoną wrogami. Czy pan uwierzy. Pan je s t pierwszym 
mężczyzną, który mnie nie obraził bezczelnością 
i odezwał się z przyjaźnią i szacunkiem. Tego p^nu 
nigdy nie zapomnę. Chyba pan nie R osjanin?

—  Pani przecie R osjanka ?
—  Niestety, bo nienawidzę tutejszego społe­

czeństwa. Te Tatary z maskami nibyto cywiiizacyi, 
te kobiety, samice, w maskach matron, lub naiwnych. 
Ta ordynarność popędów', ho uczuć nie pojmują, ten 
brak wychowania i form i wykształcenia. Ta dzikość 
i głupota, to straszne, to zabijające myślącego czło­
wieka. Nie, to niepodobna, pan nie wyrósł w tej 
tundrze! Zkąd pan rodem?

—  Z P o lsk i! —  odparł z przymusem.
— O chwała Bogu! Dlaczegóż tedy h rozma­

wiamy po rosyjsku. Zacznijmy po francusku. Będzie 
i mnie swobodniej. Chowałam się za granicą, 
z Korffem mówiliśmy po niemiecku, mnie i ruski 
język razi, za gruby.

—  A jednak śliczny je s t w muzyce i poezyi.
— Może być, chociaż ja  przepadam za nie­

miecką muzyką i poezją.
— Pani gra i śpiewa ?
— Tak i lubię to nadzwyczaj, ale zaniedbałam 

ostatnimi czasy bo Korffa wszelki hałas drażnił.
(C. d. n.)

cyi się należą, obsadza ministerstwo przy dyrekcjach 
w innych krajach —  o które zawsze więcej się dba, 
nif o Galicję.

A niepodobna niedopatrzeń związku między 
tym faktem a tym drugim, o którym już przed 4 
miesiącami pisaliśmy, że w m i n i s t e r s t w i e  
h a n d l u ,  które je s t naczelną władzą poczt i tefft- 
grafow, na 77 posad je s t w szystkiego d w ó c h  Po­
laków i to na najniższych rangach, a więc zupełnie 
bez żadnego wpływu.

Manipulacyjni urzędnicy, . których w stosunku 
do prawników i techników' jes t w gal. dyrekcyi 
poczt więcej, niż potrzeba, rekrutują się przewmżnie 
z byłych podoficerów i z ekspedytorów — t . j .  z lu­
dzi, z których rzadko który wykazać się może 
ukończoną 4 klasą szkół średnich, a nieliczna reszta 
mu maturę lub w ogóle jak ą  szkołę średnią ukoń­
czoną. Są to żywrrfiy o bardzo rozmaitych, a bardzo 
niewysokich kwalifikacjach. Urzędnicy' o wyższem 
wykształceniu giną w tym tłumie.

Po za tem je s t ogromny zastęp poczmistrzów', 
ekspedyentów, manipulantek i t. p. J e s t  w tym zastę­
pie wielu dobrze ukwalifikowanycli — je s t jednak 
zbyt wielu talucli, o których kwmiifikacye trzeba się 
dopiero dopytywać tycli wysokich dygnitarzy, tych 
posłów do Rady państwa i sejmowych, tych różnych 
ekscclencyj i tych, die es werden lednnen, którzy pro­
tegują tak, że choćby dyrekcja z samych Katonów 
się składała, w końcu ulegnie powszechnie przyjęte­
mu systemowi protekcji.

Szkodliwym skutkom niedostatecznych kwalifi- 
kacyj, protekcjjności, zaniedbywania służby skutkiem 
zniechęcania się tycli, co protekcji nie mają —  mo­
głoby zapobiedz tylko bardzo energiczne i hardzi 
świadome każdego szczegółu kierownictwo. Ale it« 
kierownictwo niedomaga, skutkiem owego systemu 
oszczędności, który nie dozwala obsadzić dyrekcyi 
w' Galicyi choćby w przybliżeniu tak, jak  w Cze­
chach.

Urzędników z innych dyiekejj krajowych po­
syła rząd od czasu do czasu za granicę, celem za­
poznania się z organizacją i m anipulacją pocztowa, 
tam, gdzie ruch jest znacznie większy, z funkcjono­
waniem rozmaitych ulepszeń. Nie słyszeliśmy jetinak, 
aby z lwowskiej dyrekcyi wysyłano kiedykolwiek 
kogo na studya tego rodzaju. Po co ? W szak to ko­
sztuje !

Niechże w' te szczegóły organizacji wglądną 
nasi posłowie wiedeńscj i sejmowi, zwiaszcza zaś 
pierwsi i niech się laz  upomną o to, co się krajowi 
poprostu uależ j. A i naczelne kierownictwa poczt 
w kraju naszym mogłoby także z żądaniami swemi 
wobec m inisterstw a postawić się nieco ostrzej, niż 
dotychczas. Nic od tego ma się odpowiedzialne s ta ­
nowisko i wysoką rangę, ażeby potulnie poddawać 
się wszystkiemu, co wiedeńskie hĄfttijw postanowią

KORESPONDENCIE.
(Mozcjka).

W ie d e ń , 4 sierpnia
(JAT). TV ciężkim dla dziennikarzy czasie ogó 

kowym, kiedy musiano się uciekać do węża morskie 
go i do cielęcia o czterech głowach — tego rok 
jakoś lepiej dziennikarzom się wiedzie. Obchodzim., 
się bez węża morskiego. Mamy dla odmiany §. .14 
i jego następstwm. Je s t  czem zapełniać pismo. Są 
zbiegowiska uliczne każdego dnia,, są burzliwe i rgz- 
wiązywmne zgromadzenia, przyezem zawsze policja 
się zlituje i uwięzi parę osób. Gdy pomyślnie okoli­
czności się składają, występuje na widownię konna 
policja,'galopem  rozbija i roztrąca, spokojnych ludzi 
po ulicach, aresztuje dziennikarzy, dlatego, że 
w zbytku gorliwości chcieli zapisać numery żarli­
wych w spełnianu swych obowiązków stróżów' publi­
cznego niebezpieczeństwa.

Ostatni tydzień był dla re portery i tutejszej 
wprost cudowny. Po pierwsze wudimani poturbowali 
na ulicy kilka posłów' liberalny cli, gdy wychodzili 
z „Hotel de F rance”, gdzie komisarz rozwiązał 
zgromadzenie, protestujące przeciw podatkowi na cu­
kier. Na drugi dzień udała się deputacya obrażonych 
posłów do premiera hr. Tliuna na skargę — na po­
lic ję ! A jakże! Ale właśnie, gdy hr. Thun zakła­
dał monokl w' oczko i obiecywał —  jak  zw'ykle — 
zbadać sprawę i ■—- wiaśnie gdy pisma juz już miały 
w caloj rozciągłości w7ykazać całą epokowość owej 
wizyty u premiera, uciekł —  P e t e r ! . . .

Kto je s t P eter? Bohater rezydencji i stolicy 
monarchii, siedziby uniwersytetów i t. d. i t. d. — 
przez trzy  dni od piątku do niedzieli. Pisma tylko
0 nim pisały, dziesiątki tysięcy starały się go zo­
baczyć i zdążały ku cesarskiej willi w Scbonbriinnie. 
Bohaterstwo i zdolności jego objawiły się przcue- 
wszystkiem \\ sile i zwinności kończyn, dzięki któ­
rym porozginał pręty k latki i umknął na drzewa.

Dzięki swej wytrwałości, wstrzęmieźliwmści
1 miłości swobody wytrwał dwie doby na wolności — 
i stał się tak  sławnym, że nawet korespondenci 
pism za-w icdcńskicli wyselali dwa razy na dzień te ­
legramy o Pelrze, czy już złapany, czy też ciągi,; 
jeszcze siedzi na drzewie. A. przecież P eter to ty lk0

M i i f r y ,  k u f e r k i , :t o r b y ,  n e s e s e r y -  polsca magazyn E . M f M S K I E G U ,  Lwów
I w sze lk ie  p rzy b o ry  do  p o d ró ży  nowoscl róź ulicy jagiellońskiej i Trzeciego Maja-
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—  orangutan z Singaporo! Małpa 98 centymetrów 
wysoka, od ośmiu tygodni przebywająca w menażeryi 
szenbnińskiej, ulubieniec niedzielnych gości z Otak- 
ringu, Dóblingu i t. d. Kiedy w piątek popołudniu 
pisma rozniosły piorunującą wiadomość, że Peter 
uciekł i, że mimo wszelkich próśb i wabików Cer- 
besa, swego strażnika {nomen-omen 1) nie chce wrócić 
do klatki, ale woli siedzieć o głodzie i chłodzie na 
drzewie, —  naród dziwował się. W iedzą przecież 
wszyscy w Wiedniu, jak  P eter żyje.

Rano dostaje garnek heibaty z cukrem, mle­
kiem i — koniakiem, do tego suchary i biały chleb. 
Inaczej Peter nie obstanie. — W  południe, przynosi 
mu Cerbes (nie C erb e r!) objad, składający się z go­
towanego ryżu i gotowanych owoców ; nadto daktyle, 
figi i inne owoce. O godzinie pierwszej po objedzie 
wypija P e te r na deser filiżankę litrową herbaty, 
przyprawionej tak samo, jak  ranna. Koniak musi 
być! Na kolacyę dostaje to samo, co na pierwsze 
śniadanie. Hej, mocny Boże! Coby dał niejeden pra­
wowierny Luegerianer, gdyby do stu lat życia miał 
taki wyżyrek zabezpieczony ? Bodaj czyby się nie 
dał zamknąć do m enażeryi! A głupi P eter woli żuć 
liście i korę z drzew, byle tylko zażywać swobody! 
A jak  się Cerbes mikrzy czat i naprosił! A jak  przy­
nosił daktyle i herbatę i ryż i kołdrę na noc! Nic 
nie pomogło! P< te r posyłał mu z drzewa ,,Busserl“ 
za te dobre clięci, ale do klatki za nic w świecie 
nie chciał wrócić. Raz, już, już miał zeskoczyć na 
zitmię, takiej oskominy dostał na daktyle, ale w tej 
chwili miły ludek wiedeński, gapiący się już od dzie­
sięciu godzin na pościg, zaczął klaskać f śmiać się. 
Peter się stropił, a potem zwrot w tył i jednym su­
sem już był na gałęziach. Migiem wspiął się na 
szczyt klonu, gdzie sobie poprzednio zbudował gnia­
zdo —  i ze wstydu, że tak podle chciał sprzedać 
wolność za daktyle, wlazł w liście i już do wieczora 
nie wyszedł na wierzch.

W  sobotę wieczorem rozkaszlał się biedaczek. 
Siedział melancholijnie na gałęzi, podpierał łebek 
rękami i stroił tak  komiczne miny, że kobiety pła­
kały ze śmiechu. W niedzielę rano strażnicy mena- 
zeryjni zabrali się do niego energicznie. Po trzech- 
godzinnem ściganiu z pochodniami, drągami i siatka­
mi, schwytano go nareszcie i wsadzono nazad do 
klatki. Teraz całe miasto dowiaduje się o stanie 
jego zdrowia, bo podobno przeziębił się mocno.

Z tutejszych wypadków, wprawdzie mniej wa­
żnych, mz ucieczka i senwytanie P etra, ale mogą­
cych przecież interesować, wymienię parę luźnych:

Utworzyło się stowarzyszenie anti-alkokolików 
pod nazwą „Verein der Abstm enten.“ Celem jego 
jest, na wzór podobnych związków angielskich i skan­
dynawskich, zwalczać pijaństwo. Do wydziału należy 
znany z czasów dżumy zeszłorocznej lekarz dr. Poch.

Miuisteryum oświaty zgodziło się na otwarcie 
s z k o ł y  f a c h o w e j  d l a  k o l e i  (Eisenbuhn Fach- 
schule) przy akademii handlowej w Lincu. Otwarcie 
nastąpi z dniem 1-go października b. r.

Ostatnimi dniami zdarzyło się podczas kąpieli 
tutejszego garnizonu kilkanaście wypadków śmierci 
w topieli. Z tego powodu zaostrzono przepisy i jak  
donosi FacJcel w 11-tym 11-rze, pewien Oberst miał 
do swych żołnierzy przemowę następującego brzmie­
nia: „Patrzaj jeden z drugim, abyś się nie utopił, 
bo jak  się utopisz, będzie mieć przez to wielkie 
paskudztwa twój kapitan i oberlajtnant. A zresztą 
przecież, do stu piorunów, to w waszym własnym in­
teresie także leży, abyś się jeden z drugim nie uto­
p ił!”. W ystarczy. Mądrej głowic dość na słowie. 
Ale —  nawiasem — co za troskliwość, co za pie­
czołowitość dla powierzonych sobie młodych rekrutów!

Poszukiwanie wody.
Z poważnej i wiarogodnej strony otrzymujemy 

następujące pismo
W ieliczka, 5 sierpnia.

We wsi B i s k u p i c e ,  położonej o pół mili od 
Wieliczki, byłem świadkiem, jak  niejaki Jau  T r z e w i ­
c z e k ,  tamże zamieszkały, za pomocą przyrządu, który 
jest  sekretem wynalazcy (prawdopodobnie opartym na 
elekrycznośoi) pokazywał włościanom tamtejszy m z całą 
dokładnością i pewnością, gdzie mają kopać studnię, 
aby mieć doskonałą wodę źródlaną.

W pierwszej chwili śmiałem się z tego, uważa­
jąc to za blagę, bo przejrzeć wnętrze ziemi i oznaczyć 
dokładnie żyły wodne , tego i sam prof. Rontgeu nie 
może, a przynajmniej nie słyszałem, aby kto tego do­
konał.

Na dowód jednak, że eksperyment nie jest blagą, 
poprowadził mię pan Trzewiczek do kilku studzien, bi­
tych za jego wskazówką, mających doskonalą wodę 
źródlaną, a właściciele tychże potwierdzili ini to, bło­
gosławiąc wynalazcę, że u i e t y l k o  d o k ł a d n i e  
w k a z a ł i m p u n k t ,  ' w  k t ó r y m  m a j ą  b i ć  s t u ­
d n i ę  a l e  z a r a z e m  d o k ł a d n i e  n a p r z ó d  o z n a ­
c z y ł ,  w j a k i e j  g ł ę b o k o ś c i  w o d a  z n a j d o w a ć  
Si ę  b ę d z i e .

Jak  nieocenione usługi mógłby oddać taki wyna­
lazek w okolicach, ubogich w wodę źródlaną t. j. 
w miejscach, gdzie sieć żył wodnych pod powierzchnią 
ziemi bardzo rzadka, co w wysokim stopiu utrudnia

wyszukanie źródła, gdzie nieraz kosztowne poszukiwa­
nia dobrej wody spełzły na mczem, a mieszkańcy ska­
zani są albo na picie wody niezdrowej zaskórnej lub 
też muszą ją  sprowadzać nieraz z oddalouych miejsc, 
to ocenić mogą tylko ci, którzy skazani są żyć w ta­
kich miejscowościach. Możność oznaczenia dokładnego 
studni i głębokości jej, to w każdym razie rzecz bardzo 
wielkiej doniosłości. Wmienem dodać jeszcze, że po­
szukiwanie wody, (jak mi to objaśniał wynalazca) mo­
że odbywać się tylko w czasie od maja do końca 
września i to w dnie jasne, suche i pogodne.

Tyle nasz korespondent. Rzecz w każdym razie 
godna sprawdzenia. Jeżeli się okaże, że korespondent 
nasz nie był w błąd wprowadzony i że się tu istotnie 
ma do czynienia z jakimś wynalazkiem realnym, nale­
żałoby zużytkować go przez zakupno na rzecz kraju. 
W chwili zaś, gdy się okazało możliwem prześwietlić 
i odfotografować wnętrze ciała ludzkiego, telegrafować 
bez drutu itp. — zupełnie nie jest nieprawdopodobny 
aparat, wskazujący źródła wody.

lX , £ t / f c S & . 3 ? ó _ W .
(W rażania  z  wycieczTci).

Szczęśliwi ci Stauislawowinnie! Mają pod nosem 
tyie rozmaitych prześliczuości, do których inni tylko 
wzdychać mogą. O parę stacyj Dora, Jaremcze, Tata­
rów, Worochta! Wyjeżdżają też tam sobie, jak Lwo­
wianie do Janowa, Zimnejwody lub Brzucbowic. Pełno 
ich tam.

Nawet kapłani od zielonego biurka, których trzy­
mają w serdecznym uśeisKu rozmaite „kawałki” , otrze­
pują z siebie w sobotę pył makulatur i uciekają na 
24 godzin w góry, aby zachwyciwszy tam, niby szczu­
paki, nieco powietrza, napowrót zagrzebać się w aktach 
i reieratacli, mających uszczęśliwić ludzkość.

Pokarm, zaczerpnięty tu dla płuc, oka i duszy, 
wystarcza im na cały tydzień. Prawdziwi „znawcy" 
nie zadowalają się jodnak Jaremczem. Wydaje im się 
przeluduionem i zanadto burżunzyjuem. Ci jadą dalej.

Oto Tatarów, czyli jak piagnie tego koniecznie 
napis na s tacy i: „Tartarów". Szanowna dyrekeya ko­
lejowa, względnie szanowny referent i redaktor tych 
napisów był widocznie zdania, ze nazwa ta pochodzi 
od greckiego Tcirtaros, co oznacza podziemia piekielne. 
Tak źle nie jest. Pochodzi ona od naszych dawnych 
przyjaciół wschodnich, którzy zapuszczali zagony swoje 
aż po karpackie granity. Z map niemieckich najwido­
czniej przeniesiono nazwę tę żywcem do skorowidzów 
pocztowych i konduktorów kolejowych i mamy „Tar- 
tarów" na pieczęciach pocztowych, na budynku sta­
cyi kolejowej i w wykazach urzędowych, tak samo, 
jak  uszczęśliwiają nas do tej pory jeszcze rozmaite 
Saybusche, Koiomee i Gross 'Mosty. Nawet błogosła­
wiona era rządów polskich" nie zdołała przeforso­
wać —  i to w wewnętrznej admmiistracyi —  zmiany 
bezsensu niemieckiego na prawidłową nazwę polską, 
czy ruską. Ha, jiocieszajmy się-, że i my dostaniemy 
kiedyś jakiegoś Kaizla, który swój geniusz i wpływ 
w rządach Austryi zamanifestuje zdobyczą językową 
w dziedzinie reformy stempli pocztowych i nazw sta­
cyj kolejowych. Tymczasem jednak zażywajmy razem 
z letnikami i turystami powietrza, przesyconego zapa­
chem sosny, macierzanki i jagód leśnych i prostujmy 
razem z mmi krzyże, nagięto ku ziemi codzienną sza­
rzyzną życia.

Co za przejiyszna panorama! Z prawej i lewej 
strony piętrzą się urwiska skal i ciomnemi jodłami zie­
leniące góry, u stóp gwarzy stalowy Prutec, a wprost 
przed tobą aleja pachnących smerek i jodeł otwiera 
ci widok na granatowe pasmo gór czarnohorskich 
z Petrusem, świecącym łysiną metopniejącego śniegu 
i wyniosłą Howerlą.

Tuz nad twoją głową zwiesza się siwy Chomiak 
i siostrzyce jego, Gorgony. Wdzierasz się na Chomiak. 
Zbierasz w sobie zapas odwagi, przestrasza cię bo­
wiem 1030 metrów, spoglądających na cię z góry jak 
piramidy egipskie na armię Napoleona. Co miniesz slup 
biały, eo sto metrów sterczący, nabierasz otuchy Dro­
ga porządna, nie czujesz się znuzouy. Uszedłszy parę- 
set metrów, zaczynasz się poprostu zdumiewać. Kamie­
nistą drogę masz do połowy szerokości wyłożoną naj- 
pyszuiejszym dywanem, grubą warstwą mcliu, po któ­
rym stąpasz, jak  po kobiercu perskiej lub kaukaskiej 
roboty. Serce twoje wzbiera uczuciem pewnej wdzię­
czności.

Któż to kazał wysłać tak mięko drogę, pytasz 
przewodnika.

—  A , z lisny , p a n  Josse, odpowiada hucuł.
Nie znam pana Jossego, ale jestem dla jego po­

mysłu z całym respektem i wyrażam mu, imieniem 
wszystkich mieszczuchów, mających delikatne stopy, 
najwyższe za tę wygódkę uznanie. Dowiaduję się da­
lej, że droga ta utrzymana jest kosztem i staraniem 
zarządu lasów skarbowych, co zapisuję skwapliwie 
w rubryce habet „c. k. dyrekcyi domen i lasów". 
Droga ta prowadzi aż na połoninę, gdzie założona jest 
szkółka jakiejś osobliwej odmiany sosny. Od tego 
miejsca, na sam szczyt, juz niedaleko. Drogę tam mu­
sisz sobie jednak sam robić, opierając stopę o kamie­
niska i kosodrzewinę. Owiewa cię wiatr halny, zimna 
jednak nie czujesz, robisz gwałtownie płucami i pot 
ciepły zwilża ci skronie. Wtem przemkuęło się coś 
kolo ciebie, jak błyskawica.

To jeleń, wypłoszony z zacisznego ustronia; od­
bił się o urwisko raz i drugi i zniknął jak  cień, jak 
widziadło. Jeszcze kilka wytężających kioków i jesteś 
na szczycie. Serce ci szybko uderza i coś cię łechce 
pod gardłem. Oddychasz szybko i szczelnie otulasz się 
płaszczem. Oswajasz się z zimnem i patrzysz. Przed 
tobą morze powietrza. W dali kłębią się szare chmury 
i srebrzą się jedwabiste obłoki, pod któremi sępy bu­
jają  i lekkie szybują sokoły. A tu, u stóp twycli leży 
śwlat; doliny zielone, ciemne jary, żółte wioski i bie­
lejące miasta, wraz z całą swą nędzą życiową, zabie­
gami marnymi i zawiściami ludzkiemi, wielkościami 
kasynowemi, świat zjadaczy ehleba, kłócących się 
i szachrujących polityków, obszar nieskończony ludzkiej 
mizeryi. I zdaje ci się, patrzącemu na źrenicę tę z gó­
ry, żeś od nich wszystkich, tycli pozostawionych te a: 
na dole, lepszy, światlejszy i jaśniejszy, żeś urósł •* • 
che ni ponad świat swój o tysiąc metrów.

Oddychasz lekko i swobodnie. Marzysz.
—  FanoczTiu treba w erta ly ! —  budzi cię gh 

przewodnika i posłuszny wracasz ze szczytów o tysiąc 
metrów niżej. s. b

Przy odnawianiu prenumeraty, zmianie 
adresu i reldamacyach należy z a w s a e  dołączać 
w p a d k ę  a d r e s o w ą .

Czas odnowie przedpłatę!
W e Lwowie kwartalnie 

miesięcznie
. . . 3 złr.
. . . 1 zir.
1-raz owa 2-razow a

w ysy łka

Na prowincyi do końca roku 5'50 ct. 6‘70 ct.
kwartalnie 3’30 ct. 4 '—  ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1 35 ct.

P r * y  w y j e ź d z i e  d o  k ą p i e l  lub
na lein;e mieszkanie, prosimy podać nam n©<« 
x i y  2td k je s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej o p a s k i  a d r o s o w e j  dla uniknięcia
przerw w odbiorze pisma.

Kronika miejscowa.
L w ó w . 7 sierpnia.

J n t r o :
— 8 sierpnia. W torek, Cyryaka męcz.
— W schód słońca o godzinie 4 minut 53, zachód o godz. 7

minut 18.
— O godzinie 7 ’/2 wieczorem  grać będzie m uzyka w ojskow a

15 p. p. przed główną komendą.
W  35-tą, rocznicę stracenia pięciu człon - 

ków rządu narodowego w 1-88G/G4 r, Romualda Traugutn, 
Rafała Krajewskiego, Józefa Toczyskiego, Jana  Jezioran- 
skiego i Romana Żuiińskiego odbyła sio w sobotę wie­
czorem na wzgórku wuleckiem, około kaplicy, zebranie 
młodzieży. Przeważnie reprezentowaną była młodzie/, 
rzemieślnicza, nie brak jednak było i młodzieży gi- 
muazyalnej, mnóstwo pan, jak corocznie, wzięło udział 
w tern uroczystem zebraniu. Kaplica była rzęsiście 
oświetlona kagańcami i pochodniami. Odśpiewano pie­
śni polskie: „Z dymem pożarów" i „Boże coś Polskę1" 
poezem „Anioł Pański" za dusze pomordowanych na­
szych bohaterów zakończył uroczystość.

W iadomości kościelne. Archidyocezya lwow­
ska obrz. lać.: Biskup-sufragan Weber obędzie dalszy 
ciąg wizytacyi kanonicznej w następującym porządku: 
dnia §27, 28 i 29 sierpnia w Lubaczowie, 30 i 31 
w Uhnowie, 1 września w BruckeutJiaiu, 2 i 3 wizę 
śnia w Bełzie, 4 w Żniatynie, 5 i 6 w Warężu, 7 
w Uhryuowie, 8 i 9 w Sokalu, 10 i 11 w Tartakowi^, 
12 w Krystynopoiu, 13 w Mostach wielkich, 14 i 15 
w Ostrowie.

Jurysdykcyę otrzymali: Ks. Stanisław Zalęski, 
nowoimanowany superior rezydencyi Jezuitów we Lwo­
wie; ks. Ignacy Miszkiewiez, rektor tarnopolskiego Do­
mu Jezuitów ; ks. Błażej Szydłowski przeznaczony na 
pobyt w lwowskiej rezydencyi Jezuitów, tudzież Domi­
nikanie ; Dominik Krzanowicz i Augustyn Peczek we 
Lwowie Cyryl Markiewicz w Żółkwi.

Dyecezya tarnowska: Odznaczony ks. Szyintn 
Kumorek, proboszcz w Tymbarku, rokietą i mantoletą 
Rekolekcye ludowe pod kierownictwem 0 0 .  Redempto­
rystów odbyły się od 8 do IG iipca w Dębuie.

Wizyta kanoniczna dekanatu lwowskiego i ra 
dlowskiego, z powodu słoty, utrudniającej zbiory polne, 
została odwołaną.

W  ustach ludu historye niecodzienne muszą 
się stać romantycznemu, legendowemu. Tiagedya, która 
porywa ogół sensacyjuoscią, na przedmieściach w in- 
nem wychodzi świetle, jest również sensacyjną, szcze­
góły jednak, przechodząc przez alembik prostego, chłop­
skiego rozumu, tworzą baśń nową, nierównie ciekawszą, 
o ile jest zarazem nieprawi dopodooniejszą. Tak się też 
ma rzecz ze śmiercią Franciszka Zimy. Tajemniczość, 
jaką zachowywano przy przewożeniu zwłok z zakładu 
karnego do kliniki, sekeya przy niedopuszczaniu kogo­
kolwiek do sali sekcyjnej, wreszcie zamknięta trumna 
na katafalku —  podsunęły przedmiejskim kumoszkom 
myśl, że to, co się stało, nie stało się wcale, a przy- 
nąjmniej stało się inaczej. Otóż svedlug przedmiejskiej 
wieści Fr. Zima nie umarł woale —  ale uciekł. Po-

naj stosowniejszą rozrywką jest 
n a u k a  j a z d y  na r o w e r a c h  
w obszernym ogrodzie w szkole Kościuszki 8. (róg; ul. Trzeciego .M aja)
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zwolouo mu raczej uciec. Dla pokrycia tego naduży­
cia sekeyonownno zwłoki innego mężczyzny i kto inny 
został pochowany. Wieko przykrywało zwłoki na kata­
falku, nie dlatego-, ażeby nio szerzyły się dokoła wy­
ziewy nsująoego się ciała, ale z tej prostej przyczyny, 
by nikt z obcych nie podpatrzył tajemnicy i me zawo­
łał głośno: „To nie są zwłoki nieboszczyka!" ,

Tak -wygląda sensacya w ustach ludu.
Zm rozpacay za narzeczonym, robotnikiem, 

który w sobotę spadł z rusztowania i odniósł dość sil­
ne kontuzye, Leonarda J., 20-letnia dziewczyna posta­
nowiła odebrać sobie życie. W tym celu zażyła roz- 
czyuu kwasu karbolowego. Eozczyn był d o ś ć . silny, 
10-proceutowy. Przerażeni rodzice wezwali pogotowia 
stacyi ratunkowej, która przepłukała desperatce żołądek, 
poczem odwiozła ją  do szpitala.

U cieczka więźnia. Józef Czorny, skazany za 
kradzież, pracując wraz z innymi więźniami za rogatką 
Żółkiewską, w fabryce wytworów chemicznych —  
zbiegł. Ciągnął go dwór ze swojemi rozkoszami, to też 
Czorny, postarawszy się w jakiś, sobie tylko znany, 
sposób o pieniądze -—- począł pić rozkosz życia aż do 
dna. Spragnione usta zbliżył do kielicha i pil--, pił bez 
miary... aż nareszcie na dnie kielicha zobaczył agenta 
policyi Gogolę, który zbiega pochwycił za kołnierz i 
napowrót oddał zakładowi karnemu.

W  „ f e r b e l k a "  zgrywali się trzej zacni oby­
watele Abraham Landsmaun, Jose! Pfeffergiit i Simon 
Simowicz. Gra szła doskonale, w rezultacie jednak 
Pfeffergiit uczuł nadzwyczajną lekkość w swojej kie­
szeni Rozżalony tą niesprawiedliwością „fortuny" po­
czął uważniej pairzyć na palce swmicli towarzyszy 
i wówczas spostrzegł, że Landsmaun gra fałszywie. 
Oburzony, zażądał zwrotu przegranych pieniędzy, a gdy 
mu nic chciano oddać dobrowolnie —  rozpoczął bójkę. 
Epilog rozegrał się w gmachu policyi, gdzie zdepono­
wano karty, pieniądze i trzech fortunnych i niefortun­
nych graczy.

Z nocnych awantur. Do jednego z szynków 
przy ulicy Wałowej przyszło ubiegłej nocy dwóch lokai, 
dobrze już „podchmielonych “ i zażądało piwa.J Napój 
Gambrynnsa, według obowiązujących szynkarzy prze­
pisów, przeznaczony jest tylko dla tych, którzy znaj­
dują się w trzeźwym albo też względnie trzeźwym 
stanie. Tymczasem panowie K. i H. znajdowali się 
w stanie bezwzględnie nietrzeźwj m wobec czego szyn- 
karz odmówił im piwa, mimo przyrzeczonej zapłaty. 
■Spragnieni obywatele oburzyli się srodze na tę niewła­
ściwość ustawową i poczęli głośno na nią wyrzekać. 
W rezultacie zostali wyrzuceni za drzwi. Nie mogąc 
dostać się do wnętrza głównetn wejściem, postanowili 
wKroczyć oknem i w tym też celu wybili szybę wy- 
.stawową, watości 25 zł. Do wnętrza się nie dostali, 
natomiast odprowadzono icli na iuspekcyę policyjną.

R ękodzielnicy i przen.ysłowcy krakowscy 
odbyli w sobotę zgromadzenie o bardzo zajmującym 
przebiegu. Byli obecni: prezydent miasta p. Friedlein 
i poseł Daśzjński. Obrady zagaił znany fabrykant p. 
Z i e l e n i e w s k i ,  wytykając bierność rękodzielników 
■w sprawie ich własnego położenia materyalnego, po­
czem zabrał glos p. M i k o ł a j s k i  z obozu chrześcijań- 
sko-socyalnego. Krytykował ostro projekt statutu miej­
skiego, który lekceważy interesy stanu rękodzielniczego, 
poczem zaatakował prezydyum miasta, zarzucając mn, 
że gospodarka jego jest gorszą, auiżeli za czasów Li- 
chockiego i wyrażając przekonanie, że Rada obawia 
się dopuścić do władzy no we żywioły d l a t e g o * ,  ażeby 
one nie zapytały: „Dlaczego pozwoliliście grać „Malkę 
Szwarzenkopf“ w teatrze miejskim?" (!!!) Ponieważ 
ataki p. Mikołajskiego z humorystycznych zrobiły się 
potem brutalne, prezydent Friedlein oburzony opuścił 
salę. P. Mikołajski zakończył rezolucyą, domagającą się 
zaprowauzenia V. kuryi w Radzie miejskiej i pomno­
żenia liczby radnych do 100.

Następnie przemawiał D a s z y ń s k i ,  który oświad­
czył, że socyałiści wcale nie są wrogami drobnych 
majstrów, przeciwnie, mają dla nich współczucie, jako 
dla ofiar losu jeszcze nieszczęśliwszych, auiżeli robo­
tnicy. Ci ostatni mają organizacyę, żyją pelnem ży- 
iciem politycznem —  tamci wegetują bez wiary w ju ­
tro. Na mowę Daszyńskiego odpowiedział przedsiębiorca 
p. Kramarczyk, że socyałiści zawsze występowali wro- 
(go przeciw rękodzieluikom i „trzymają" z żydami, 
t Jeszcze raz zabrał glos Daszyński i oświadczył, 
,żc zarzut nieprzychylnego stanowiska socyalistów dla 
rękodzielników jest wprost kalumnią Socyałiści zwai- 
ćzają tylko wyzyskujących pracę robotnika, wielkich 
kapitalistów i fabrykantów, z żydami, jako takimi, nie 
trzymają, lecz uważają ich za bliźnich, tak, jak to 
nakazuje Chrystus względem swoich wrogów nawet.

Uchwmlono rezolucję: „Wszelkie dostawy dla
władz tak autonomicznych, jak rządowych, powierzane 
‘być mają firmom krajowym, ukwalifikowanym i upo­
ważnionym. Jeżeli dostawę pozyska przedsiębiorstwo, 
ma zatrudniać robotników miejscowych".

Ze sfer aptekarskich. P. K. Marjauowski, 
aptekarz w Bohorodczanach, obchodził jubileusz 2o-le- 
,tniej pracy zawodowej. Wysokie zalety charakteru 
i umysłu zjednały mu ogólne uznanie współobywateli. 
>P. L. Froncz, zarządca apteki Braci Miłosierdzia w Ze­
brzydowicach, objął w dzierżawę aptekę w Makowie od 
J. Lunknu. —  Na wszechnicy Jagiellońskiej otrzymali 
stopień magistrów farmaeyi: Julian Abeles, Józef Szpu- 
nar, Henryk Segel, Kazimierz Zopoth, Julian Schwarz. 
'—  P. Karpiński, aptekarz w Rzeszowie, zaprowadził 
z dniem 1 lipea b. r. w swej aptece wynagrodzenie za 
służby nccne po 1 koronie za noc.

Starosta Lanikiewicz — czytamy w Glo­
sie Przemyskim  —  jest prezesem Czytelni, w której 
skupia się „kwiat" inteligeucyi polskiej w Przemyślu, 
a pomimo tego zakazał on obchodu narodowego w ro­
cznicę Wiśniowskiego i Kapuścińskiego. Takie same 
obchody odbyły się w całej Galicji bez żadnych prze­
szkód, pomimo, że inni starostowie nie są prezesami 
polskich Czytelni. „Kwiatowi" inteligencji polskiej 
w Przemyślu winszujemy takiego prezesa.

Z sezonu pożarów. Coroczny jeeienuy sezon 
pożarów po wsiacli rozpoczął tym razem Ostrów w pow. 
bóbreck.m. W piątek 4 b. m. o g. 4 popołudniu wy­
buchł tam ogień w jednej z chat i w jednej chwili 
przerzucił się na szereg strzech, wysuszonych wskutek 
kilkudniowych upałów. Tjlko brakowi silniejszego wia­
tru i dzielnej pomocy miejscowej i okolicznej inteli­
gencji i — żydów zawdzięczać należy, że cała ta klę­
ska ograniczyła się do dwunastu gospodarstw Brak 
zorganizowanej straży pożarnej, sikawek, a nawet wo­
dy, tudzież oburzająca obojętność chowających się 
w kukurydzę wieśniaków, święciły znowu swoje smu­
tne tryumfy nad wysiłkami ratujących. Szkoda jest 
stosunkowo bardzo znaczna, bo wynosi przeszło 10.000 
zł., mimo, że wszyscy pogorzelcy byli ubezpieczeni. 
Powodem tego jest okoliczność , że ofiarą pożaru 
padły wszystkie prawie zbiory pszenicy i żyta, które 
nie były ubezpieczone.

Dwoje ludzi utonęło znowu kąpiąc się. 
W Gródku utonęła młoda dziewczyna, służąca jednej 
z pań lwowskich, bawiących tam na świeżem powie­
trzu. Poszła do kąpieli w towarzystwie dwóch iunyeh 
przyjaciółek, a gdy jedna z nich zaczęła tonąć, rzuciła 
się na jej ratunek i zdołała ją  wprawdzie wydobyć 
z wody -— lecz sama w niej zginęła. W stawie ja ­
nowskim utonął gajowy Mikołaj Łapiński. Wieczorem 
poszedł się kąpać. Przez całą noc szukano zwłok z ło­
dziami, światłem i narzędziami raiunkowemi —  znale­
ziono je  dopiero rano.

Pożar fabryki. Fabryka kołków amerykań­
skich połączona z fabryką wyrobów stolarskich, istnie­
jąca od wielu lat w Debesławeaeli pod Kołomyją pod 
firmą Antoui Kosiński, spaliła się doszczętnie w osta­
tnich dniach lipea. Toczy się energiczne poszukiwanie 
sprawców pożaru. Fabryka była ubezpieczona na prze­
szło 36.000 zł. w krakowskiein towarzystwie. Właściciel 
oblicza szkodę na 70.000 zł. Zakład p. Kosińskiego 
zatrudniał 40 robotników.

Sprawa oświetlenia gazow ego w Kołomyi 
postępuje naprzód. Donosi o tern Glos Pokucfd: „Za­
budowania fabryczne z każdym dniem rosną. Rury ga­
zowe sprowadzono już z Witkowie, gdzie je wypróbo­
wał specjalnie w tym celu także wysłany tam nad- 
inzynier Filous. Pertraktacje  co do zakładania tychże 
i przeprowadzenia robót ziemnych, toczą się z inżynie­
rem Niemekszą ze Lwowa i są na ukończeniu. -Urzą­
dzenie wewnętrzne gazowni oddano firmie Mnnosehek 
z Wiednia, choć kompetowal o nie i Zieleniewski 
z Krakowa i byłby się utrzymał, ale nie mógł objąć 
całego urządzenia. Firma Zieleniewski i firma Bredt 
otrzymały dostawę slupów lataniiauych wedle pomysłu 
Zieleniewskiego".

Jarosław  7 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu II. 
zgromadzenie delegatów galic. Towarzystwa nauczycieli 
ludowych. Uczestników było 31, między tymi kilku za­
proszonych gości mianowicie: posłowie dr. Winkowski 
i Stapiński i inspektor dr. Falkiewicz. Obradom prze­
wodniczył prezes Towarzystwa Gutowski Jó ze f , w jego 
zastępstwie Mayer Zygmunta wiceprezes. Oprócz spra­
wozdania z czynności Towarzystwa, wykazującego zwię­
kszony ruch i mnóstwo spraw zalatwdouyeh przez Za­
rząd, a dotyczących podniesienia Indowmgo szkolnictwa 
i polepszenia bytu nauczycieli, były przedmiotem obrad 
dwa następujące referaty: „O spotęgowaniu organizacyi 
nauczycielskiej" (referent p. Gutowski) i „Dalsza akcya 
celem poprawy stosunków prawnych nauczycieli ludo­
wych" (referent p. Mayer). Obydwu przyjęto uchwale­
niem rezulucyj, których wykonanie powierzono Zarzą­
dowa. W reszcie dokonano wyboru Zarządu, w skład 
którego wmszli pp. Gutowski Józef jako p rezes , Zy­
gmunt Mayer jako wiceprezes, a jako członkowie Wy­
działu pp. Mielnik, Kossecki, Berezowski, Pałka i Sta­
nek Obrady trwmly w dwóch posiedzeniach od godz. 
10. rano do 6. wieczór.

Przem yśl, 5 sierpnia. Kapituła gr. kat., w któ­
rej zabudowaniach mieszczą się sąd obwodowy, sąd 
powiatowy i prokuratorya państwa, postanowiła, wezwana 
o to przez prezydyum sądu krajowego wyższego we 
Lwowie, wybudować pawilon w podwmrzu dla rozsze­
rzenia ubikacyi dla sądu. Pawilon będzie dwupiętrowy, 
a koszt budowy wyniesie okoio 100.000 zł. Zanim pa­
wilon stanie, zostaną biura prokuratoryi państwa prze­
niesione do pomieszkania wynająć się mającego w je­
dnej z prywatnych kamienic.

W Medyce wybuchła nagminnie czerwonka. Za­
padło na tę chorobę przeszło 20 osób, jedna umarła. 
Starostwo poleciło starszemu lekarzowi powiatowemu, 
dr. Dzikowskiemu, zbadanie na miejscu przyczyn po­
wstania epidemii i zarządzenie odpowiednich środków 
zaradczych.

Posada lekarza okręgowego w Medyce zostanie 
niebawem zwinięta, a siedzibą okręgowego lekarza 
będą Niżankowiee.

Jarem cze , 5 sierpnia. Jesteśmy w pełni
głównego sezonu. Długi szereg zabaw, rozrywek i wy­
cieczek ciągnie się w nieskończoność. W przeszłym ty­
godniu publiczność w zapełnionej sali przyjmowała 
owacyjnie p. Władysława Barącza, którego 3 razy 
z rzędu miała sposobność słyszeć w wieczorkach de- 
klampcyjno-wokalnych.

W czwartek 3 bm. odbył się w piękn!e udekoro­

wanej willi p. Skrzyńskiego, przy dźwiękach muzyk 
uadwóruiaiiskiej wieczorek z tańcami, na którym zja­
wił się kwiat inteligeucyi miejscowej i z okolicy, 
szczególnie ze Stanisławowa. Pleć piękna w licznym 
komplecie i w skromnych, ale gustownych tualetach, 
zjawiła się bardzo licznie. Przy pierwszym kadrylu 
naliczyliśmy 52 par. Tańczono ochoczo do godziny 6 
rano, a ostahai biały mazur odtańczono z werwą przy 
wodospadzie. Na tern jednak nie kończy się litania 
naszych rozrywek. Mieliśmy koncert barytonisly p. 
Adama Ludwiga z współudziałem p. Leona Hackera, 
a 13 bm. przybęazie tu z koncertem stanisławowskie 
Towarzystwo muzyczne im. Moniuszki. M . St.

Oświetlenie elektryczne otrzyma Nowy Sącz. 
Korespondent nasz donosi: Dzięki gorliwym staraniom 
naszego burmistrza p. Lipińskiego, Rada miejska za­
twierdziła już onegdaj ofertę wniesioną przez Towarzy­
stwo akcyjne „Siemens i Halski", na zaprowadzenie 
w Nowym Sączu światła i tramwaju elektrycznego. Na 
samem świetle elektryezuem miasto zyskuje 2.500 zl. 
rocznie, gdyż światło naftowe kosztowało 4.500 zl.. 
mimo iż w jasne noce lampy wcale nie świeciły się, 
zaś światło elektryczne, mimo, że każdej nocy mus, 
fungować, kosztuje tylko 2.500 zl. rocznie.

Tariiupol, 6 sierpnia. Nadzór pohcyjno-prze­
mysłowy i sanitarny daje znaki życia. Wiceburmistrz 
Puntschert z dwoma urzędnikami zwiedził piekarnie — 
szkoda, że tylko koncesyonowaue, albowiem jest wielu 
pokątnycli, gdzie panuje jeszcze większe niechlujstwo. 
Polecamy rów nież opiece i osobistej interweucyi place 
targowe, gdzie zatrważająco podskoczyły ceny. Wogólu 
ceny targowe u nas nie mają kontroli, a przecież Tar­
nopol jest miastem przeważnie o ludności urzędniczej 
i roboczej, z której biedą liczyć się należy.

Glódek, 7 sierpnia. Odbył się tu uroczysty 
wieczór dla uczczenia pamięci Teofila Wiśniewskiego 
i Józefa Kapuścińskiego. Słowo wstępne wypowiedział 
ks. Lachowicz, zaznaczając, że w Gródku po raz pierw 
szy uczczono pamięć tych patryotów. Potem odbyły 
się deklamacye, śpiewy i odczyt p. Aut. Lecha.

Tent)' ,,A .lliam bva“ przy ulicy Łyczakowskiej 1. IZ 
Dziś w poniedziałek . „Żony Jafela", wodewil w ii aktach 

Początek o godzinie 8 wieczorem.
Z m a r li:
Seweryn Z i e l i ń s k i ,  ofieyat sądow y w Rudkach, zmaii 

w Skolem. W alczyj za  ojczyznę jako siedmnastoletni młodzieniec 
w roku 1803.

Od redakoyo Numeru z 5 i 6 sierpnia z po 
wodu zupełnego wyczerpania nie możemy dostarczyć 
tym czytelnikom, którzy go żądają.

Podziękowanie. Za liczne dowody współczu­
cia, okazane nam z powodu nieodzałowmej struty gio- 
wy rodziny naszej, Józefa Jawetza, składamy tą drogą 
serdeczne podziękowania. Pozostali,

Gabryelbkc (Krzysztofory, Ilraków) s u r z e  
paje fortepiany z najznakomitszej w świecie fabryk. 
Stem way po 300 0 , 4 0 0 0 , 5 0 0 0  i 6 0 0 0  koron.

ISa  w s z e lk ie  z a p y t a  nim. odpovv,ada adm inistracya tyt­
ko po otrzym aniu 5 et. maiki.

A tjc n tó m  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosim r 
umawiać się o nie u>prosł z  a d m in is tr a c y < i p r z y  u lic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17 .

Z ziem polskich.
Gniezno otrzyma wkrótce oświetlenie elektry­

czne
Arcybiskup warszawski Popiel obchodź 

pólwdekowy jubileusz. Pisma zamieszczają z tego po­
wodu jego życiorysy. Ks. Popiel urodził się kolo Mie­
chowa 1S25 r. z ojoa Konstantego, posła na Sejm z i .  
1818 i matki Zofii Badeniówuy. Studyowal z początku 
prawo i dopiero potem został księdzem. W r. 1661 
zrobiono go biskupem płockim, w jedenaście lat pot m 
kujawsko-kalipkiin, a uakouicc w r. 1883 po ustąpię 
niu najzacniejszego człowieka i księdza, Zygmunta 
Szczęsnego Felińskiego został ks. Popiel arcybiskupem 
warszawskim. Na tem stanowisku, podobnie, jak na 
poprzednich, ograniczył się do działalności ściśle ko­
ścielnej. Człowiek dość słabego charakteru, kilka razj 
ulegał rządowi rosyjskiemu, gdy trzeba było upomnieć 
się o pogwałcenie praw kościoła katolickiego.

"Fałszywy książę. Na wiosnę 1S9S zjawi! 
się na warszawskim bruku miody człowiek, który mie­
niąc się księciem Modestem Gagarinem, zamieszkał 
w jednym z pierwszorzędnych hotelów i prowadził hu­
laszcze życie. W kwietniu kiążę, będący whrśeiwie (h- 
nnsionowanym podporucznikiem artyleryi Leonidem 
Nikandrowein, odwiedził trzech oficerów i po każdej 
wizycie odwiedzani oficerowie zauważali brak złotych 
zegarków. Posznkiwmuia, zarządzone przez poszkodo­
wanych, naprowadziły ich na ślad, iż zegarki były za­
stawiane w dzień popełnienia kradzieży przez elegan­
cko ubranego mlodzieca z opisu nader podobnego do 
a księcia Gagarina". Gdy jednak władze śledcze poszu­
kiwały skrzętnie „księcia", okazało się, iż ten ostatni 
gdzieś się ulotnił. W krótkiem. przeciągu czasu osobą 
Nikandrowa zaczęły się również bardzo interesowmć wła­
dze w Petersburgu, a to na skutek speinienienia przez 
niego szeregu kradzieży, przewmżnie zegarków, w Pe­
tersburgu. W krotce go też aresztowano, a sąd skazał go 
na 4 miesiące więzienia.

Cygańska natura. Pewien robotnik warszaw­
ski ma syna, 16-Ietniego chłopca, zdradzającego wy­
raźne instynkty „wiecznego tułacza". Do 12 roku ży­
cia uczęszczał do szkoły elementarnej, następnie do 
g im nazjum ; uczył się dość pilnie i wogóle me zdra­
dzał żadnych zboczeń umysłowych. Odtąd jednak za­
czął porzucać dom rodziciel: ki i puszczać się na bliż­
sze i dalsze podróże. Za każdym razem, po kilkom,e-
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Bięcznej nieobecności, powraca obdarty, głodny i nie­
chętnie mówi o wycieczce, jakby się jej wstydzi}; od­
począwszy, wstępuje do warsztatu, z którego po pe­
wnym czasie znika bez wieści. W ciągu ubiegłych 
czterech lat, o ile sprawdzić zdalano, podróżując pod 
ławicami wagonów lub w zakamarkach okrętów, zwie­
dził Konstantynopol, Rumunię, był kilkakrotnie w Pe­
tersburgu i Moskwie, zkąd go zwracano do Warszawy 
drogą administracyjną, był sługą folwarcznym, paste­
rzem i owczarkiem w rozmaitych okolicach kraju, tu­
ła! się po Księstwie Poznańskiem i na Śląsku. Kie 
przeszicadzalo mu to, pracować w przerwach u ślusa­
rza, stolarza i garbarzy; w r. z. umieszczouo gow pe-  
wnem gimnazyum prywatnem, lecz po kilku dniach 
zemknai do Fiulandyi.

Śioclek na złodziei. Jeden z warszawskich 
elektrotechników sporządził —  jak donosi R u ry e r  p o ­
ra n n y  —  bardzo ciekawy aparat. Oto połączył fono­
graf z dzwonkiem alarmowym w celu zabezpieczenia 
mieszkań od złodziejów. Aparat działa w ten sposób, 
że jeżeli ktoś nieproszony otwiera drzwi i dzwonek 
alarmowy jebt nastawiony, wówczas ustawiony w oknie 
fonograf, ' zaczyna bardzo głośno wołać: „ratunku1*,
„pomocy", „złodzieje", stosownie do tego, na jaici wy­
raz aparat jest nastawiony. W tych dniach odbędą się 
próby publiczne z owy m aparatem.

Polacy w o b czyzn ę .
P olacy w Paryżu. P. Bolesław Dębiński otrzy­

mał na wydziale lekarskim Uniwersytetu paryskiego 
stopień doktora medycyny. P. Tadeusz Jarolowsk ukoń­
czył szkołę handlową w Paryżu.

Polacy w Nowej Zelandyi. M i s y e  k a to l i -  
ckie podają w jeuuym z ostatnich numerów list kolo 
nisty nowozelandzkiego o tamtejszych warunkach i spo­
sobie bycia Polaków. „Mieszkamy każdy na swoim 
gruncie —  pisze kolonista —  kupiliśmy sobie las, wy­
cięli, wypalili, zasiali trawą i budynki wystawili z na­
szego drzew a; dachy mamy pokryte żelaznemi blacha­
mi. Nie wszyscy mamy równe budynki. Jedni mają 
z trzema izbami, drudzy z czterema lub pięcioma. Tak 
samo i z rolą. Jedni mają 70, drudzy 100, a nawet 
200 morgów. Nie wszyscy mieszkamy w jednej wsi. 
Tu jest inny zwyczaj. Droga ciągnie się kolo kolei i 
co ciwie lub trzy mile angielskie znajduje się mata 
stacya. Można tam wsiadać i wysiadać, kiedy się ko­
mu podoba. Od głównej drogi prowadzą z obu stron 
mniejsze drogi, każda z nich ma swoją nazwę. My 
mieszkamy rozizueeni po tych drogach. Przy jednej i 
tej samej drodze ledwie kilku nas mieszka razem Po­
laków między protestantami. Polacy nowozelandzcy tru­
dnią się przeważnie hodowlą bydła, zwłaszcza zaś spe- 
cyalaie gospodarstwem nabialowem. Niektórzy z pośród 
nich miewają po 20 i 40 krów dojnych i należą do 
spółek rolniczych,' które utworzyli wraz z przedstawi­
cielami innych narodowości. Zwykle 100— 200 farme­
rów, sąsiadujących z sobą, zakłada korporacyjną fa- 
kioryę mleczną, do której odstawiają mleko; tam zaś 
ze śmietany bywa wyrabiane masło, idące na targi 
angielskie. Farmer polsm ma się wcale niezgorzej. 
Jeden z nich, posiadający 21 krów, otrzyma! dochodu 
za nabiał, oddawany do faktoryi, 115 f. szterl. (dzie­
sięć razy tyle guldenów), a nadto za cielęta dostał 10 
f. szt. Ci, którzy nie mają funduszu na kupno własnej 
ziemi (właściwie na uiszczanie renty państwowej, bo 
według ostatnich uchwal parlamentu miejscowego, zie­
mi nie wolno sprzedawać, tylko wydzierżawiać), zaj­
mują się pracą najemną około dróg, w pasiekach, po­
bierając około 8 szyllingów d«ien(hie (około 5 zł.), na 
tygodniowej zaś służbie około 30. Co do liczby Pola- 
k u \ v  w Nowej Zelandyi nie mamy dokładnych danych. 
Wiem, iż w Iuglewood jest 70 żonatych i 147 mło­
dzieży, iż kolo Welliugtonu mieszka 16 rodzin, 
w Christchurch 40, wogóle są oni rozprószeni po obu 
Wj spach drobnemi grupkami". Na lądzie Nowej Ho- 
landyi znajdują się liczne kolonie polskie, liczące po 
6.000 mieszkańców. Rodacy nasi pod wpływem oto­
czenia ulegają tam jednali często wynarodowieniu.

K.S. 3 a ł u s ż , t a ,  były proboszcz ze Stonawy na 
Śląsku, który uciekł, ponieważ groziła mu karna od­
powiedzialność za zbrodnię przeciw moralności, wypły­
nął w Nowym Jorku. Donosi o tom polskie czasopismo 
Am eryka .

Zapaski literackie i artystyczne.
O Fredrze, „z papierów po Fredrze. Przyczy­

nek do biograiii poety“. Z portretem Aleksandra F re ­
dry i widokiem pomnika we Lwowie. Kraków, nakład 
G. Gebethnera i Spółki —  1899 —  8° Str. 123. Ogól 
polski znal dotychczas autora „Zemsty" jedynie jako 
pisarza. Obecnie p. Stanisław Peplowski na podstawie 
listów i dokumentów zachuwanyeh w archiwum hr. 
Szeptyckich w Przyłbicach, (Hr. Jonowa Szeptycka 
jest  córką Aleks. Fredry), starał się uzupełnić biogra­
fię poety, przedstawiając go kolejno, jako żoluierza, 
ziemianina, polityka i ekonomistę, gdyż Fredro i w tycli 
kierunkach działalności zlozyl dowody niepospolitej 
energii i talentu. W listach kreślonych przez poetę do 
rodziny i przyjaciół zarysowuje się w całej wyrazisto­
ści postać wielkiego pisarza, który słusznie mógł o so­
bie powiedzieć, iż „Kochał Boga, prawdę, euotę, współ­

b ra c i  i kraj swój". Książkę wydauą starannie zdobią 
dwie ryciny. Jest to dopiero druga z kolei praca p. 
Pepłowskiego, która uzyskała debit za kordonem, 
z dziel poprzednich otrzymało tylko aprobatę cenzury 
warszawskiej jedynie: „Polacy i Węgrzy" w drugiem 
wydaniu
, Teatr wagnerowski w Bajreucie. Cykl 
widowisk wagnerowskich w Bajreucie rozpoczęło „Złoto

Renu", wystawione pod dyrekcyą syna kompozytora, 
Zygfryda Wagnera, autora grywanej zeszłej zimy w Wie­
dniu opery „Der Biihrenliauter . Napływ cudzoziemców 
w Bajreucie jest olbrzymi. Obliczono, iż siedm ósmych 
z przyjezdnej publiczności stanowią Anglicy i Amery­
kanie; w pozostałej zaś części większość składa się 
z Belgów i Francuzów, ^fujmtiiejszego koutyngonsu 
dostarcznła Austrya. Wśród wybitnych osobistości, prym 
należy się królowej Wiirtembergskiej, która przebywając 
prywatnie, obecną będzie na cyklu przedstawień. Książę 
i księżna Walii przybędą dopiero w ciągu sezonu. Teatr 
w Bajreucie może pomieścić 1.700 widzów, z tych na 
pierwszem przedstawieniu 2/3  stanowiły panie.

W ystaw a dzieł V an D yek a. W roku bieżą­
cym upłynęło 300 lat od chwili, kiedy ujrzał światło 
dzienne wielki malarz niderlandzki, Antoni vau Dyck. 
Na uczczenie tego jubileuszu przygotowuje się w jego 
miejscu urodzenia, Antwerpii, wielka wystawa jego 
dzieł, pod protektoratem króla belgijskiego i królowej 
angielskiej. Wystawa rozpocznie się 12 b. m. i trwać 
ma do połowy października. Podobnie, jak przeszłego 
roku, na wystawie Rembrnndtowskiej w Amsterdamie 
i tym razem polskie zbiory będą reprezentowe. I tak 
wysiane zostały do Antwerpii dwa van Dycki z mu­
zeum Czartoryskich, 2 ze zbiorów hr. Tarnowskiego 
w Dzikowie, 1 od ks. Sanguszków z Guinnisk, pocho­
dzący ze zbiorów Podhoreckich i 1 z pałacu hr. Poto­
ckich „Pod Baranami" w Krakowie.

Z obcych stror).
O laryzeuszach, którzy cedzą komary, a po­

łykają wielbłądy, pisze śląski P rzyjacie l L u d u : 
„W Niemczech wyszły właśnie „El.emeutarz'! i „Książ­
ka do czytania" dla plemienia Szambaa w Wschodniej 
Afryce, należącej do Niemiec, w narzeczu tegoż ple­
mienia. Gazety niemieckie piszą, że „książeczki te 
stanowią ogromny postęp dla cywilizaeyi owych ple­
mion". Dla dzikich plemion w Afryce drukują książki 
w ich języku, aby je w ten sposób ucywilizować, ale 
Polakom w domu wydzierają ich język i cywilizują 
ich —  w języku obcym.

R osyjski minister oświaty wydał do kura­
torów okręgów naukowych okólnik, w którym poucza 
i c h , w jaki sposób wytworzyć spójnię pomiędzy 
zwierzchnością szkolną, a studentami i uniknąć w przy­
szłości zaburzeń, jakich terenem były niedawno uni­
wersytety rosyjskie. Okólnik jest owocem narady mi­
nistra z kuratorami okręgów i przełożonymi wyższych 
zakładów naukowych, a da się streścić w trzech pun­
ktach i

1. Minister zaleca jak najściślejszą łączność pro­
fesorów ze studentami na gruncie nauKowym, a no 
tego celu ma prowadzić zorganizowanie zajęć pra­
ktycznych, będących w związku z wykładanym przed­
miotem.

2. Poleca miuister zawiązywanie kółek studen­
ckich naukowych i literackich, gdzieby czytauo i oma­
wiano referaty, nadto tworzenie chórów i orkiestr stu­
denckich — wszystko pod ścisłym nadzorem profeso­
rów, którzy by tym związkom „nie pozwolili wy rodzić 
się v orgauizacye, nietolerowane w naukowych zakła­
dach".

3. Jako najskuteczniejszy środek zaleca nakouiec 
minister —  internaty. Rząd zamierza na ich utwo­
rzenie przeznaczyć znaczue sumy, nadto zaś apeluje
0 współudział do społeczeństwa.

Socyaliśei niem ieccy zyskali w cechaeii 
przymusowych taką przewagę, że temu dziwią się ua- 
wet dzienniki socyalistyezue. Berliński Yorwlirts przy­
znaje, że socyaliśei nie wiedzieli, że pomiędzy maj­
strami mają tak wieiu zwolenników. Torwdrts pisze, 
że wśród majstrów są przeważnie socyaliśei tacy, któ­
rzy jawnie ze swemi przekonaniami nie występują, bo 
obawiają się, aby to im nie zaszkodziło materyalnie, 
ale w danym razie i na nich może socyalizm liczyć. 
Gazety socyalistom przeciwne piszą, że socyaliśei w ce­
chach zyskali przewagę dzięki ospałości owych maj­
strów, którzy nie są socyalistami. Jeżeli tylko agita- 
cya wśród tych ospałych będzie bardziej ruchliwą, to 
z pewnością socyaliśei znajdą się w mniejszości. Wy­
rażają też przekonanie, że niepodobna, aby socyali- 
ści, którzy uie sobie nie robią, ani z niemieckiej oj­
czyzny, ani z religii, mieli większość wśród rzemieśl­
ników niemieckich.

Zjazd archeologiczny. Komitet zjazdu ar­
cheologicznego, którego otwarcie nastąpi w Kijowie 
13 sierpnia, ogłasza szereg wiadomości i wskazówek, 
pożądanych dla uczestników zjazdu. Prace będą roz­
dzielone na sekeye, których podług tymczasowego pro­
gramu, jest aż jedenaście: 1) starożytności przedhi­
storyczne; 2) geografia historyczna w związku z etno­
grafią ; 3) pomniki sz tuk i; 4) byt domowy, prawny i 
społeczny; o) pomniki języka i piśmiennictwa ; 6) sta­
rożytności kościelne; 7) starożytności klasyczne i bi­
zantyjskie; 8) starożytności południowych i zachodnich 
Słowian; 9) starożytności Wschodu; 10) numizmatyka
1 sfragistyka; 11) sekeya właściwej archeologii.

Główna uwaga zjazdu skierowana będzie na sta­
rożytności gub. wołyńskiej. Komitet zjazdu urządzał 
niejednokrotnie wycieczki naukowe na Wołyń celem 
zbadania pomników tego kraju, rozkopywania kurha­
nów, przeglądania archiwów klasztornych i t. p. Ko­
mitet oznajmia, że dla uczestnikuw zjazdu otwarte 
będą zbiory muzealne kijowskie pp. Tarnowskiego, 
Cliauenki i Chojnowskiego.

Zamach samobójczy. Przed kilku dniami do 
hotelu ua Laudstrasse w Wiedniu przyszła w południe 
m łoda , elegancko u b ran a , niezwykle piękna kobieta i 
zażądała numeru. Odźwierny zaprowadził ją  na 1. pię­
tro, gdzie obca pani, oglądając pokój, opowiadała mu,

że przyjecl.tila z Yillach i jutro odjeżdża do Królestwa 
Polskiego. Była przytem bardzo wzruszona i prosiła, 
by jej rano nie budzić, gdyż chce spać dłużej. Ża­
dnych rzeczy ze sobą nie miała. Na kartce meldunko­
wej wpisała nazwisko Otylia Mabel, żona profesora 
z Vlllacli, lat 25. Na drugi dzień przed południem wi­
dziano ją  na ganku. Około południa zadzwoniła na po­
kojówkę i zawołała do wchodzącej: „Proszę posiać po 
Towarzystwo ratunkowe" Pokojówka zobaczyła, że 
owa pani miała ręce zbroczone krwią. Portier wezwiii 
Towarzystwo ratunkowe, a przybyły lekarz skonstato 
wal, że nieszczęśliwa zadała sobie kilka lekkich ran 
na lewej ręce. Następnie zobaczył głęboką ranę w środ­
ku piersi. W tej chwili dostała chura wymiotów a le ­
karz poznał, że wypiła także truciznę, prawdopodobn e 
kwas karbolowy. Flaszeczki, z których pila truciznę, 
znaleziono później pod łóżkiem; w jednej był karbol, 
a w drugiej arszenik. Nieszczęśliwej udzielono pierw­
szej pomocy i odstawiono do szpitala. Zewnętrzne i 
wewnętrzne obrażenia, które sobie zadała zrozpaczona 
kobieta, są ciężkie, ale życiu jej nie grożą. Przyczyna 
rozpaczliwego kroku nieznana.

Ealwarem  B is m a r k a  ma odtąd wedle uchwa­
ły rady gminnej nazywać się jeden z placów sttdlcy 
Karyntyi, Celowca. Wskutek tego złożyło kilku radnych 
mandaty, a liczne grono tamtejszych obywateli założyło 
przeciw niemu protest, wywodząc, że Bismark był za­
pamiętałym wrogiem Niemców austryaekich. On to 
Włochów7 w r. 1866 na pomoc przeciw nim wezwał, 
011 rozerwał prawmo-państwowy związek, łączący dawniej 
Niemców w Austryi z braćmi w innych państwach Rzcszj 
on poddał ich pod gniotący but madyarski, a splam 1 
i zdradził sojusz z Austrya przez zawarcie równoczesne 
koutrasekurncyjnego przymierza z Rosyą. To też nada­
nie bulwarowi nazwiska Bismarka jest poiiiżającem dla 
państwa.

Pies-filantrop. W Londynie zakończył w tych 
dniach życie znany mieszkańcom a niezwykły okaz psi 6- 
go roau. Nazwano go Lwem, z rasy b new foundlan- 
d'em  a należał do przytułku dla kobiet i dzieci. Codzień 
rano Lew, niosąc skarbonkę metalową na szyi, wyru­
szał ua miasto i obchodził różne domy, gdzie przed tu e-1 
szkaniami znanych sobie osób zatrzymy wał się i szcze­
kał, dopóki mu nie otworzono i nie wrzucono zwykł ogo 
datku do skarbonki. Na ulicach nie zaczepiał nikogo. 
szedł prosto przed siebie, nie zwracając uwagi na prze­
chodniów, którzy jednak zatrzymywali go często dl i 
wrzucenia datku do skarbonki, gdyż był w kdce popu­
larnym. .Księżnę Walii znal doskonałe i skoro tylko 
spostrzegł jej powóz, puszczał się za nim w pogoń, 
a dopędziwszy, skakał wyjąc żałośnie zcicha i otrzymy­
wał zawsze od jej królewskiej wysokości spory dnlak. 
W przeciągu jednego miesiąca zebrał 25 .(KIO fr. Wie­
czorem, zmęczony, zgłodniały, wracał do przytułku, a 
nasyciwszy głód i odpocząwszy wyrusza! znów na prze­
chadzkę ale tym razem dla rozrywki, —  odwiedza! 
przyjaciół, których miał między dziećmi bawiącemi się 
na chodniku; w nocy wreszcie sprawował służbę stróża 
przytułku. Pensyouarze zakładu odczuli stratę wiernego 
zwierzęcia.

„ S i ł o w a

Proces Dreyfusa w Rennes.
Paryż, 7 sierpnia. M a lm  ogłasza pismo, kto-, 

re E  s t, e r  h a z y wystosował do komisarza rządo­
wego w Rennes, C a r r i e f  e. Esterhazy w piśmie 
tem oświadcza, ze nie przybędzie do Rennes i po­
w tarza jeszcze raz stanowczo dawniejsze swe oświad­
czenia, iż stosunki z pułkownikiem S z w a r c k o p -  
p e n e m  utrzymywał na rozkaz S a n d h e r r a ,  oraź 
iż bwdereau  napisał na rozkaz tego ostatniego.

Rennes, 7 sierpnia. Proces Alfreda D r e y- 
f u s a rozpoczął się, zgodnie z zapowiedzią, dziś o 
godz. 7 rano, przed trybunałem wojennym. Natłok, 
publiczności olbrzymi. Nawet mający kartę wstępu, 
nie mogli dotrzeć do swych miejsc i staczali for­
malne walki. Sala mieści przeszło 1000 osób.

W czoraj podjęto próby akustycznie, które dały 
świetne rezultaty.

Trybunał zajmuje miejsce na bardzo wysoko 
położonej estradzie, która czyni wrażenie sceny ten- 
traldej.

Środek sali zajmują świadkowie, po obu bo­
kach siedzą dziennikarze, po lewej obrońcy, a tuż 
obok nich oskarżony D r e y f u s .

Z uderzeniem godz. 7, woźny zaw ołał: Les
conseliersl (trybunał). Jakoż weszli na salę prezy­
dent i człunkowie trybunału. Oddział wojska spre­
zentował broń.

Następnie weszli świadkowie: Casimir Perier, 
Mercier, Picąuart, Bilot i inni. Bilota i Merciera po­
witali ich zwolennicy okrzykami: „Niech żyje armia, 
niech żyje republika", a gdy pojawili się obrońcy 
Dreyfusa i Picąuart, odezwały się demonstracyjne 
okrzyki przeciwko nim.

Dreyfus wszedł na salę śmiało, z podniesioną 
głową, dumny. Rozglądał się dokoła.

Prezydent trybunału J  o u a u s t  zawezwał Drey­
fusa, celem odebrania odeń generaliów.

Na zapytania podsądny odpowiedział: Jestem  
Alfred D r e y f u s ,  kapitan armii francuskiej, liczę 
la t 39, żonaty i td.

Następnie prezydent udziela głosu referentowi 
G r e f f i e r ,  który odczytał wyrok trybunału kasacyj­
nego, znoszący w yroi sądu wojennego, wydany na
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Dreyfusa w roku 1894, ora?: zarządzający nowąroz- 
piawę.

12.e;ri?es, 7 sierpnia. Miasto przepełnione cu­
dzoziemcami. Je s t kilku dziennikarzy z Ameryki. 
Dużo kobiet.

W edle mniemania Laboriego, rozprawa będzie 
prawdopodobnie jutro lub pojutrze tajną, gdyż try ­
bunał i obrońcy przystąpią do badania tajnego 
dossier.

Jedna z najciekawszych chwil procesu będzie 
niewątpliwie skonfrontowanie b. prezydenta republi­
ki rCasimii Periera z gen Mercierem, ministrem woj­
ny w r. 1894, t. j. kiedy Dreyfus został zasądzony. 
Wówczas C. Perier oświadczył przed sądem, że 
Mercier me udzielił mu żadnych inlonnacyj o łajnem 
dossier, oraz o innych ważnjch momentach sprawy, 
iriedział 011 jedynie o istnieniu bordereau.

Mcrcier przeczy tomu i dlatego trybunał uchwa­
lił obu tych panów skonfrontować.

R u n n e s ,  7 sierpni*.. Z kolei odczytano ak t
oskarżenia z r. 1891 oraz nazwiska świadków. Ko­
misarz rządowy O a r r i e r e  postawił wniosek, ażeby
nie zawezwać na świadków P a l e o i o g u e ’a i C h a ­
in o i n *  ’ a, którzy m ają za zadanie wyłuszczj ć przed 
trybunałem treść tajnego dossier, a to imieniem mi­
nisterstw  spraw zagrał icznych i wojny. Wobec tego 
sądzi komisarz rządu, że przesłuchanie tych panów, 
jako świadków, je s t zbyteczne.

Następnie komisarz rządowy oświadcza, że
uważa nie przybycie E  s t  e r h  a z y ’e g o  na rozpra­
wę za fakt obojętny, który nie powinien wpłynąć na 
odroczenie rozprawy.

Trybunał udaje się wśród wielkiej ciszy, na 
naradę i po kwadransie, odczytuje uchwalę, zgodną 
z wnioskami komisarza Oarriere a,

Wobec tego P a l e o l o g u e  i C h a r a o i n e  nie 
będą przesłuchiwani, jako świadkowie, a rozpraw a 
nie zostanie odroczona.

Przystąpiono do dalszego ciągu rozprawy. P re­
zydent rozpoezjna przesłuchanie oslcarżonego D r e y -  
1 u s a. Po zadaniu mu pytań natury formalnej, wśród 
ogólnego poruszenia w sali, przedkłada prezydent 
Dreyfusowi bordereau i zapytuje g o : „Czy pan jesteś 
autorem tego pism a?-1

D r e y f u s  blady, ze wzruszeniem w głosie od­
powiada. „Nie. Jestem  zupełnie niewinny. P rzy­
sięgam na moją żonę i uzieci“. Słowa te wywołały 
w audy tory urn wielką sensacyę. Komisarz rządu 
Oarriere sądzi, że badanie .tajnego dossier potrwa- 
dni klika.
■ Godzina IDA w południe, rozprawa dzisiejsza 
n a  się ku końcowi.

Z sytuacyi.
WieTeń, 7 sierpnia. Moniags■ Remie donosi, że 

parlament austryacki zwołany będzie z k o ń c e m  
w r z e ś n i a  lub w pierwszych dniach p a ź d z i e r ­
n i k a .  Do tej pory nastąpić ma zbliżenie Czechów7 
do Niemców za pośrednictwem kat. partyi ludowej.

Fojedynek W olfa.
Wiedeń. 7 sierpnia. W kolach narodowo- 

’ niemieckich duże wwożenie wywołał rezultat pojedynku 
W o l f a  z K r  z e p e k i e m.

Jcslto  pierwszy z licznych pojedynków7 W olfa, 
w którym 011 został raniony i to, jak  się okazuje 
dziś, dość ciężko. Powodom pojedynku były nastę­
pujące słowa, w artykule p. J . Krzcpeka, jakieini 
uczuł się ten zimny krzykacz obrażony.

Mianowicie Krzepek napisał: „W olf ma tylko 
odwagę bić się ze starymi, ślepymi i łysymi'1.

SŚtau Wolfa je s t poważny. W nocy przewie­
ziono go dó szpitala..

W ie d e ń ,  7 sierpnia. Dzienniki podają szczegół, 
że sekundanci uznali W o l f f a ,  gdy- otrzymał ciężką 
ranę idącą od prawej strony głowy aż do czoła,, za 
niezdolnego do dalszej walki. Zapaśnicy nie podali 
sobie ręki.

K o n f s r e n c y e  m in is t r ó w  w ę g ie r s k ic h .
E u d s tp e sE t, 7 sierpnia. Według tutejszych 

dzienników, prezydent gabinetu K. S z e l l  odbył 
'w ostatnich dniach w swej posiadłości Katot dłuższe 
konfereiteye z członkami swego gabinetu, na których 
omawiano ostatnie wypadki polityczno w Austryi 
oraz zastanawiano się nad ewentualnością uniemożli­
wienia wyboru delegacyj przez parlam ent ausl ryacki.

8 z O ! 1 Imwil wczoraj w Wiedniu, skąd już 
wyjechał. Według jednych do Isclilu. według innych 
zaś na Węgry.

Zapowiedź strajków.
Budapeszt, 7 sierpnia. W czoraj odbyły się 

tu liczne zgromadzenia robotników7, na których 
uchwalono rozpocząć wkrótce strejid. Także p o l s c y  

;robotnicy odbyli zgromadzenie, na którem uchwalili 
odstąpić od partyi chrześcijańsko-socyalnej, do któ­
rej dolycliczas należeli, i przyłączyć się do socyalnej 
demokracji.

N o w e  t r ó j p r z y n r e r z e ?
S e r l i ń ,  7 sierpnia. Dzienniki tutejsze sądzą, 

że pobył ministra, D c l c a s s ć g o  w Petersburgu ma 
na celu stworzenie nowego trójprzym ierza pomiędzy 
Dosyć, Niemcami a Francyą i to przeciwko Anglii. 
Również zapewniają, ze hr. G o ł u c h o w s k i  spotka 
się aa pewno z kanclerzem ks. H o h e n ł o h e m  oraz 
odwiedzi scfkrelarza stanu B u e l o w a ,  bawiącego 
na 8eiiieringu.

Z H is z p a n i i .
M a f ir y t .  7 sierpnia. Stan oblężenia w Sara- 

igosie został zniesiony.   J ___ _

Sąd wojenny7, złożony dla roztrząsania sprawy 
kapitu lacji S a 1 11 J a g o ,  zebrał sio ponownie. Sły­
chać, że generał Toral będzie uwolniony7, kilku je ­
dnakże innych wyższych oficerów pociągniętych do 
odpowiedzialności. W yrok ma być dziś ogłoszony

Fodw yzszem e eskontu.
Berlin, 7 sierpnia. Bank państwTa podwyższył 

stopę procentową od eskontu weksli na 5 procent, 
a od lombardu papierów na 6 procent.

K atastrofa kolejowa.
Paryż, 7 sierpnia. M atin  donosi, że śledztwo 

wdrożone z powodu wczorajszej katastrofy kolejo­
wej wykazało, iż 2 osoby z personalu kolejowego 
dopuściły się zaniedbania obowiązków służbowych.

W ypadek kolejowy.
Kvakćw, 7 sierpnia. Pociąg pospieszny, idący 

w sobotę o godz. KPA w ieczorem ze Lwowa do W ie­
dnia, w7padf w Krzeszowicach na puste wagony txr 
w7 arowe.

Wypadku z ludźmi nie było. Z Krakowa wy­
słano pociąg ratunkowy. Cztery wagony pociągu po­
śpiesznego wykoleiły się.

Nowy gm ach starostwa.
Kraków, 7 sierpnia. Piany na budowę nowe­

go gmachu starostwa w Krakowie, zatwierdziło już 
ministcistwo. Gmach stanie u wylotu ulic Szpitalnej 
i Basztowej i iięazie okazały.

Pomoc dla powodzian.
Kraków, 7 sierpnia. Namiestnictwo przyznało 

8.000 zł. zapomogi dla powodzian w okręgu krako­
wskim, celem zakupna i rozdania żywności, oraz za­
rządziło roboty publiczne przy motitach i drogach 
dla dostarczenia zarolnui ludności, (Jotkniętej klęską 
powodzi.

— x- —-----
Nowy S ą c z ,  7 sierpnia. Dostawiono do tutej­

szego sądu niejakiego Sueskinda F r e y a  z Rabki, han­
dlarza żywym towarem, który dziewczęta posyłał do 
Ameryki południowej.

R ozm aitośc i.
Obłoki św iecące w nocy były dotychczas 

z jawiskiem, którego znaczen.a nie umiano jasno wy- 
tłómaczyć; przypuszczano ty lko, że fenomen ten wy­
wołują wybuchy wulkanów. Przypuszczenie to potwier­
dza, jau  Bię zdaje, następujący telegram z Nowego 
Jorku „Wskutek erupcyi wulkanu Mauna Loa cała 
wyspa Hawai spowita jest w gęsty obłok d y m u , a re- 
lieks wybuchu widoczny na morzu w odległości setek 
mil". Podobne zjawisko obserwowano już w sierpniu 
r. 1883, podczas wybuchu wulkanu Krakatoa.

W alka z pijaństwem, w Kazaniu od kilku 
lat panuje wśród niższych sfer ludności straszne pijań­
stwo. Miejscowe kuratoryum trzeźwości ma w niem 
niezwykle trudną, walkę, Wiceprezes kuratoryum, polic­
majster Pamfilów wystąpi! na jeduem z ostatnich po­
siedzeń z następującym projektem: Każdemu pijakowi, 
którego polieya poduiesie na ulicy, aby wytaczano proces, 
nazwiska tych osobników ogłaszane być winny w miej­
scowych dzieuuikaeh prywatnych i urzędowych. Dalej 
projektodawca wystąpił z wnioskiem, by wyjednać w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, aby przywrócone dawne 
rozporządzenie, na zasadzie którego wzięty za pijaństwo 
do kozy musiał przez jeden dzień zamiatać ulićh miasta, 
bez względu na stanowisko społeczne. Projekt p. Pain- 
filowa został przyjęty i komitet rozpoczął staranie, aby 
go wprowadzić w wykonanie po uzyskaniu ua to zgody 
władz wyższych.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 7 ó. rn.

K u rs lw o w s k i:
Za 100 rubli sC. . plac:j: 127-— żądają: 128-12
Za 100 marek . . „ 58'50 „ 58'80
20-lrankówka ,  9 50 ,  9.00

(B ank rohdczy we Lwowie).
Lwów dnia 7 sierpnia.
Dziś notujem y za  100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotow a 8'25 do 8 0 0 . Pszenica now a 

7 75 do 8 '25 Zyto gotowe (P— do (P25. Zyto nowe 
5 75 do 6 25 Owies obroczny gotow y 5"80 do O-— . Owies now y 
— •— d o — "—. Jęczmień pastew ny 5‘25 do 5 '00. Jęczmień 
b ro w a rn y — ■— do— "— . Rzepak now y 10"50 do 11"— . Li. unku 
— •—  do — •— . Grocli pastew ny 5"75 do 6 '— . GroUi 
do gotow ania 6 '25 do 9'75. W yka 4 '40  do 4 '60 Bobik f  !0 
do 4 '50 . l Tre c z k a 7 -— do 7'3(J. K ukurydza stara 5 '50  do 5"75. 
Kukur. now a lub na te rm .—•— do — "— . Chmiel za  56 kilo —*— 
do — *— . Koniczyna czerwona 42*— do 45*— Koniczyna biała 
80"— do 35"— . Koniczyna szwedzka — '— do — tym otka 
—•— do —.

Spirytus puritas Tarnopol 19 '—  do 19"50, na terminu 
16 75 ao 1R75.

Usposobienie cokolwiek lepsze , ceny w ykazują małą 
zwyżkę. Spirytus goiow y wskutek silnej zwyzki na targu wie­
deńskim , podniósł się i  u nas znacznie w cenie.

W  i c i l e ń ,  7 sierpnia. Dziś o godzinie 12. m inut 30 
z południa notow ano: Marki niemieckie 58*86, Renta m ajow a
130 '—, W ęgierska renta  koronow a 96'50, Akcye kredytowe 
387'75, Kredytowe węgierskie 391'50, Bank anglo-austryuci.i 
102 '50 , Unionbank 3 1 2 '— , Bankverein 272'50, Laenderbank 
242.25, Kolej pad. 352’— , Lom bardy 7 6 '— , lilnenthat 26u 50. 
Tow arzystw o akcyjne Droni 263 '—, Akcye tytom owe 142 — , 
Alpiny 262'50, Rima M urany a  323 50, Prager Eisen 1348 — nom. 
Losy tureckie 61 '80 Ruble 126'50, 20-iranków 9 '54 , Boden- 
Credil 465 '—, Tram w aye —' — .

Tendeneya powściągliwa.

B e r l i n ,  7 sierpnia. O godzinie 12 minut 5 no tow ano: 
Kredyty 242 75, Disconto Commandit 196 75*

Ten.iencya spokojna
W ic u c u ,  7 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na w.osnę 8 '53 do 8 54 pszeni­

ca na czerwiec —'— do — '— pszenica na  jesień 8 '82 do 8 '83, 
żyto na wiosnę — '— do —'— żyto  na  czerwiec '— ao ' —, 
żyto na jesień 6'98 do 6'99, kukuryaza na czerwiec 5 '—  do 
5 02, kuk. na lipiec-sierpień 5 '08 do 5 '09 , na  w rzesień-pażdzier- ■ 
nik 5'12 do 5 '17, owies na czerwiec ' — do •—, na jesień
5 '68 do 5 '69 , rzepak na sierpień, wrzesień 12'30 do 12 '40  
olej rzepakow y na wrzesień-grudzień 3 2 '— do 3 3 '— .

TfcUuencya słabsza.
Ciepło.
ISuilapcsz t,  7 sierpnia. Pszenica na jesień 8'41 do 

8-42, kw iecień, maj 8 72—8'73, żyto na cze rw iec —•— do •— , na 
październik 6 '68 do 6 '70 , kukurydza na lipiec —■— do —'— , na 
sierpień 4'66 do 4 '64 , n a  m aj 1900r 4 '70  do 4 '72 , owies 
—'— do —'—, owies n a  jes ień  4 '91 do 4 '92 , rzepak na siel- 
pień 12 '— do 12'10.

Oferty n a  pszenicę dobre.
Chęć kupna lepsza.
Tendencya niejednostajna.
Ciepłe.

Handel zagraniczny Austro - Węgier.
Oddział statystyczny w ministerstwie handlu austrya- 
okiem ogłasza w dalszym ciągu aa t o handlu zewnę­
trznym Austro-Węgier, wykaz ilości ruchu nandlowego 
z poszezególnemi krajami w I. półroczu 1899. Z całe­
go importu tego półrocza 45'5 mil. cetn. metr. (na­
przeciw 52'7 mii. cetn. w 1898) wypada w milionach 
cetnarów metr. na Niemcy 32 (32'2), Anglią 1'7 (1*9), 
Francyą OT (OT), Włochy 3 (2'7), Rnsyą 1'8 (4'9), 
Szwajcaryą OT (OT), Rumunią l 'o  (4'9), Serbią 0'4 
(0'4), na inne państwa 4 '9 (5*5). Całkowity eksport 
wynosił w I~szem półroczu 1899 mil. cetn. metr. 86'9 
(naprzeciw 78 4 w 1898) i rozdziela się na pojedyn­
cze kraje, jak następuje: Niemcy 67'7 (62'9), Anglia 
2 (1'4), Francya 1'2 (1), Włochy 4'2 (3*5), Rosya 3'4 
(2'8), Szwajcarya 1'6 (1'4), Rumunia 2 '5 (2'2), Serbia 
0 '4  (0'5), na inne państwa 3'9 (2'8).

Berlin, 3 sierpma. (Zboże). Powietrze • piękne, 
-j-27o C.

Na tutejszym targu porannym tendencya ospała. 
W dalszym ciągu ujawnił się popyt dość znaczny, 
zaofiarowanie jednak było słabe. Na giełdzie południo­
wej spekulacya miejscowa trzymała się w rezerwio. 
Ceny pszenicy i żyta wyższe o bO f.

Hamburg, 3 sierpnia. Pszenica m ocno; hol­
sztyńska w miejscu 152— 158. —  Żyto mocno ; me-
klemburskie w miejscu 148— 1 5 8 ;  ruskie w miejscu 
spok., 108. Kukurydza 98 '— . Owies spok. Jęczmmń 
mocno. Olej rzepakowy 48'50. Olej skalny mocno, 
Standard wbity w miejscu 6'95.

Zboże na targach zagranicznych. W ciągu okresu 
sprawozdawczego warunki atmosferyczne poprawiły się, 
a zewsząd nadchodzą wiadomości o pomśinyeh rezul­
tatach zbiorów, skutkiem czego w Anglii ceny uległy 
obniżeniu. Dowozy farmerów w Stanach Zjednoczonych 
znów się powiększyły —  wzrosły z 658.U00 Kwn. 
na 713.000. kwrt. Zapasy skontrolowane pomnożyły 
się o 146.000 buszli i wynosiły 36,132 000 buszli. 
Interes na targach amerykańskich był ospały, obroty 
małe, a o tendencyi targów stanowiły sprawozdania 
meteorologiczne. W Argentynie popyt mały, tak że 
usposobienie nie mogło się poprawić. W Anglii żmwa 
raźno postępują; rezultat zbiorów, o ile dotąd wnosić 
można, będzie średni. Obrót w interesie mały. Na L96 
targach skontrolowanych cena przeciętna wynocha 25 
szt. 2 p. We Francyi ogłoszony przed kilku dniami 
raport o stanie zasiewów wykazuje większe zbiory 
pszenicy, niż się spodziewano. Ceny spadły nieco. 
W Austro-Węgrzecli żniwa zasiewów jesiennych prawie 
skończone, lecz początkowe nadzieje wielkich zbiorów 
nie ziściły się. W Niemczech burze i grady wyrządziły 
szkody w polu. Na targu berlińskim ożywienie w inte­
resie małe.

Chmiel, z zagranicznych piantacyj chmielu 
stale nadchodzą bardzo pomyślne wiadomości o stanie 
urodzajów, wobec czego tendencya w l.andlu osłabia. 
Wszędzie oczekują dobrych zbiorów i dlatego nabywcy 
są powściągliwi. Pod tera wrażeniem dało się zauwa­
żyć względne osłabienie w handlu. Z tego tez powodu 
do większych transacyj kontraktowych nie dochodzi, 
gdyż. nabywcy chcieliby już płacić ceny niższe, a plan­
tatorzy żądają cen wyższych, niż te, które były po­
przednio ofiarowane. W Warszawie plącą 18 rubli 
za pud.

Nowe rosyjskie tow arzystw a naftowe.
Z Baku donoszą,' że ostatniem1 czasy zostały założone: 
towarzystwo naftowe Apszerońskie z 6 mil. rub kapi­
tału akcyjnego, towarzystwo przemysłu naftowego 
w Balachau z 2,750.000 rubli i towarzystwo akcyjue 
J .  M. Arafelow et C. z ł  mil. rubli. Nadto został 
podwyższony na 2 mil. rubli kapitał akcyjny towarzy­
stwa Masut, a zostały wprowadzone na giełdę peters­
burską akcye tow. naftowego Wołga-Ilama Kapitał 
akcyjny l 'o  mil. rubli.

Redaktor naczelny!
T s a d e w s * ;  ! 5U n s* ii o  w  ra t .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
M s r i L i s l a r .  l i o s ż i O H N k i .

Urukarnia „SŁOWA PQLSKlEfiO“ weLimne
C h o r ą ż c z y z n a  i ł — MO, 

przyjmuje wszystkie roboty w zakres Irukarstwa, 
woaottzące i wykończa tanowe szybko, czysto 

i po umiarkowanej cenie.
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Jako dobi ą i pewną lokacyę
polewany

4 %  Listy Kmoteczue koronowe 
4 ! / 2 ° / o  Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
47FVo Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego,
5°/o Obligacye komuuahie Banku kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4 %  Gal. Obligacye propiuacyjne 

i wszelkie renty państwowe.

W i i l t o  p o l e c a m y

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

K a n t o r  w y m i a n y
c . k .  p p r z j w .  g a l i c y j s k ie g o  a k c y jn e g o

Banku hipotecznego.

M. J o n a sz
I k m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y  

Lwów, ul. Jagiellońska i{. 
kiipup; 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe monety 

p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  c e n a c h .

P rom esj <lo ciągn ien ia  16-go sierpnia
na

Lcsy kredytowe ziemskie I. em.
Główna w ygrana 3 0 .0 0 0  koron

po a  zlr. w. a.

Promes za zaliczką nie wysyłam.
Uprasza się o wczesne zam ów ienia, gdyż na 2 dni przed 

ciągnieniom zlecenia nie m ogłyby być wykonane, skutkiem  
w yczerpania zapasu

P rry  zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 et., na 
portoryum .

S p ecja lista  chorób w enerycznych i skórnych

Or. Maksymilian Sckmefoes
były kilkuletni seluintkiryusz szpitala powszechnego 
na oddziale chorob skórnych i wenerycznych, ordy­

nuje przy ul. Kaźmierzowskiej 1. 48.

Posłuchania.

Jako pewną i korzystną lokację kapitałów
polecam y

4%  lis ty  zast. Tow. kredyt, zienisk. 
472%  i 4% Listy zastaw ne Banka krajów. 
4%  O bligacje propiuacyjne.
4'7o Pożyczka krajowa.
4%  O bligacye kolejow e Banku krajow ego.
4% i 472%  Banku h ipotecznego.

£okal i Łilien
Dom bankowy ii Kantor wym iany we Lwowie

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

F r y d e r y k a  jY Ia ib h rm  
S a m u e l  L l i r s o l i b e r g ,  słuch, politechn. 

z a r ę c z e n i .
Brzękany. Tarnopol.

Adw. Dr Goldham m er
w  T a r n o w i e

p osz-u -łs-cu je  r a t y n . o w a n . 3 g o  l s o H .c y p ie H . t a .
• " f n L z m i m r n H n n .

0(1 godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  I n i e d z i e l e
mmiie.stmUa — Od godz. I ł .  do 1. popołudniu w e ś r o d y  

i / i ł e d s s l e l e  u p ie z j deu ta  k ra j. dyr. sk a r . K orytow - 
feUIego. —  Od godz. 1 1 . do 1 . popoli>dn)u c o d z i e n n i e  
u d y rek to ra  poczt i te leg rafów  Ś efeiow ieza. -  Od godz. 
I I .  do 12. przedpo i. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kole i pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popol. c o d z i e n n i e  
t  w y jątk iem  w to  i 1; u 1 n i e d z i e l i  w prezydy uin w y i- 
b . ego sądn  k r a ;o w ego ; w n i e  d v,\ e  I e  w yjątkow o d la 
urzędników  z prow incyi za popf»eiliiiem zgłoszeniem  się. 
Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie u m ar­
sza łka . z w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do w idzen ia  we Lw ow ie :
t i o t f o i o i y  : K ntedni m etropo lita lna  l:ic. (ołtarz, przed 

k tórym  Jan  Kasin*'.era r. I <>;><» złożył ś lohy wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zor kościo ła  św . P io tra  
w P z \ m lc. K ościół 0 0 .  Bernardynów  (szczątki zwłok 
Ki. .łiiita z D ukli, a przed kościołem  nu placyku obelisk  
% posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchron ien ia  
miiiMft Gd Tatarów ). - K ościół r .  M aryl Biiieżnoj, jeden  
to  s tarszych  w m ie śc ie . - K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
ł Pawła) i inno. - - Katedi a  g r . k a b  św . Je rzeg o  w k szta łc ie  
krzyża , a ro tundą  we środku , je s t  Jedną % ozdób Lwowa. ~  
Deskiew w ołoska czyli s tau rop ig iałm i, w nętrze w sty la  

uzan tyńsk im . — K atedra  a rcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry  O rm iańskiej), obok cm euU r* i ko łn inna z posągiem  
św . K rzysztofa. — N. ł;. W szystk ie kościo ły , o tw aite  tylko 
ra i o.

Z n a k o m i t s z e  g i n a c l i y  w  n i l e t i c l e :  (Jm achseJ 
m ow y, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 

)  zeźb, w sa li W ydziału k ra)ow ego: „U nia" M atejki). — 
K atusz, na R ynku, dalej gm ach P o litechn ik i, now y gm ach 
sądowy przy ul. Dato rugo, N am iestn ictw o, • Zakład Osso­
lińskich , Dom inw alidów  juzy  u l. K leparow skieJ, Pałac 
arcyb iskup i, U n iw ersy te t, (lim u. KranciszUa Jó zefa , Kasa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zak łady  ty pogra liczne 
.S ło w a  po lsk iego*, co n iedzie lę  od godz. l(). do 12. za 
zgłoszeniem  się  do Admlnl&iracyL

O g r o d y  I p n r l i i :  P ark  n a  W ysokim Zamku z kop­
cem  .U n ii L ube lsk ie j* , wsypanym n a  pam iątkę  UDO (nej

rocznicy  w iekopom nego Bej m u. — P ark  S iry jsk l czyli Ki­
lińsk iego . — O gród m iejsk i (Pojozuicki) w środku m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż iilicy K aro la  Ludw ika. -  W ały
0  u be m a t o rsk ie  przed  N am iestnictw em .

W y s t a n y  * m u z e a .
— )V l« iiN (a J i )c a  w y  s t a n  a  w y r o b d w  p r z e m y *  

u l u  u r u j o w r i r o  o tw arta  codziennie w dom u n iegdyś 
Bies ind en ki cii (przy placu tlalickim ). W stęp w olny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inno d n ie  i9  ct.

— A ń tu iN ta j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego T ow a­
rzystw a p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych , juzy  placu św . Ducha 
♦ 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. rano  do godz. 5. 
popoł.

— M n z e n i u  p r z e m y s ł o w e  t i i l e j s l i l e  o tw arte
codzienn ie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 0. inno  do 3, 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— / . a U i a d  n a r o d o w y  In s .  O s s o l i l t s k i c h .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny Ił. do 2. z w yjątkiem  n iedziel
1 św ią t u roczystych . G abinet m one t i m edali polskie* 
o tw arty  nadto we w torki l p ią tk i także  od godziny 8 do 
5 popoł,

— n i i i z e n m  I m i e n i a  D z l e d n i z y c k i c n  we Lwo­
wie, u lica T e a tra ln a  I. 18.

' l o r y  f »  l i a k r t f w  i d u r o ż e l c  K urs dzielm y zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jed n o k o n n a  25 ct. — Jazd a  na
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. —• 1 konna 45 ct. — Za
w iększy pakunek  n a  koźlo 20 ct. — Jazdy  do ro g a tek , 
2  kom in 50 ct. — 1 konna 85 c t., na  Wysoki Zam ek i do
cm entarzy  2 konna 40 ct. —-  1 konna 85 ct. — W porze
nocnej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. K urs tiak ra  (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., na dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zamek i n a  cmenLarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
wyżej.

Ilozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu  ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  późniejszego o 86 m. 

od czasu  lw ow sk iego , w ażny od 1 m a ja  1898.
I I o  L w o w a  przychodzą:

V, l ( r  n k o  w  a  os.ob. 6* - r a n o ,  osob- 9’— ra n o , posp. 
1*8(1 w poł., osobowy 6 1 0  w iecz., posp. 8*45 wiec*., osob. 
9*55 w ieczór, 2*IG w nocv.

Z K od  w o to c z y  s k  (na Podzam cze) osob. 3*05 w no­
cy , posp . 2*20 w połudn ie, osobow y 5*15 pop., osob. 10*f>8.

Z T a r  n o p o  I a ,  B r o d ów  7*44 ran o  (na Podzam cze).
Z U z e r n io  w i e c  osob. 6*10 ran o , osob. 11*55 rano , 

posp. 1*50 w połudu., osobow y 6*20 w ieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w  nocy.

Z e  S t r y j a  osob. 7*55 rano , osob. 1*40 w po t, ^sob. 
10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 8*15 ran o , osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z  Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob . 11*15 przed poi.
Z J a n o w a  osob. 7*40 rano , os. 1*01 w pot. 7*58 w. od 

1. do 31. m aja i od 1(*. do 80. w rześn ia codzień  — przez  
resz tę  la ta  w św ięta , 9*21 w. od 1. czerw ca do 15. w rześnia.

Z L r  z u c h o w ie  6*50 rano  (od 7. m a ja  do 10 w rze­
śnia). K lfi w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w. 
i od 16. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

7, i ni ii e j  w o d y 7*10 rano  (od 7, m aja  do lO .w rz.)

Ze L w o w a  odchudzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 8*80ran o , osoo. 

8*45 ia jio , posp. 2*55 w połudn ie, osob. 6*40 popoł., osob.
10*50 w nocy, posp . 12*50 w nocy.

Do T o d  w o ł o c z y  a k  (z Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*58 ran o , posp. 2*08 popoł., esob . 11*32 w ieczór. 

Do T a r n o p o l a  7*20 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c  osob , 6*30 rano , osob. 9 '45p rzed  

południem , posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po polud., osob. 
10*40 w ieczór, osob. 2*36 w nocy,

Do S t r y j a  osob. 6*20 rano , osob. 9 10 przód poł.. 
osob. 3*05 po polud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 10*10 przód poł., osob. 7*10 w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca),

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob . 7*42 w ieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do J a n o w a  osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od ifr—13/# 

w św ię ta  3*15 od 1. m aju  do 30. w rześniu), 6*50 w iecz. 
od , /e— >*/• w dnie pow szednie 8*35 w ieczór (od 1. do 
01. m a ja  i od 10. do 30. w rześnia), 9*10 w ieczór (od 1. 
czerw ca do 15. w rześn ia  w  św ięta).

Do B r  z u c li o v.' i c 5*f«0 runo (od 7. m a ja  do 10 w rze­

śnia) 2*15 (od 7. m aj.i ilo IL  w rześnia), w św ię ta  3 2J 
po poi. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. m a ja  do 20 . 
w rześnia).

ttozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-euro  pejs ki ego.

Ko liraKOM'a przychodzą:
Z e  L w o w a  osob, 4*40 ran o , po tp . 7 rano , osob. S*4'i 

ran o , osob. 1*30 popo ł., posp . 2*24 popoł., osob. 6*25 popoł,, 
posp. 9*38 w ieczór.

Z N. b a c z  a  p rzez  Suchę 6*&G rano , 4*47 popoł.
Z b u c  b y  i W a d o w i c  do P luszow a 7*53 rano.
Z M s z a n y  d o i .  od  1 iipca (lo 30 w rzosu. 7*-!0 wiecz. 
7, W i e l i c z k i  osob. 11*15 ran o , osob . 6*00 wiecz.
Z U ś w i ę c i  m a  n a  Hkawłnę osob. 11.91 p rzed  poi., 

9*40 w iecz., n a  T rzeb in ię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp . 6*06 rano , osob. 9*45 ran o , posp. 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp . 8*18 w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

Z T r z e b i n i  Jl*56 w nocy,

X  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 0*31 ran o , osob. 8*15 ran o , osob. 

11*— przed  poł., posp. 2*4y popoł., posp. S**Jb w lecz.’ osob. 
9*— w ieczór, osob. 10*50 w  nocy.

Do 0  ś w i ę c i  m a  n a  S kaw inę osob. 5*15 ran o  osob. 
1*08 popol.

Do O ś  w i ę c  i m a  przez T rzeb in ię osob. 6*40 w iecz,
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerw ca do 30 w rześnia 

osob. 8  rano .
Do H u s i a t y n a  przez Sucbę 9*05 p rzed  poł.
Do H y r o w a  przez Sucbę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 pop*!., m iesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano , posp. 7*25 rano , osob. 

9*20 rano , osob. 2 popoł., posp . 2*31 popoł., posp, IO wiecz! 
D o T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

ł̂&jTa wsuelH ie zapytania  
odpow iada Adiniwi- 

gtracya ty lito  po otrzy­
m ania  & ct. m arUl.

Droune ogłoszenia.

SkM  Płócien Korczyńskich
we Lwowie, Halicka IG.

m leea: Płótna i W eby Kor­
czyńskie w łasnego wyrobu we 
wszystkich szerokościach i grn- 
mściach. Ceny stało fabryczne.

Destylator
mogący prow adzić aparaty 
rek tyfikacy jne i w olny skład 
spiry tusu , szuka posuch'. Ła- 
suaw e zgłoszenia pod adresem: 
Si. Buinątow icz w Woli justow - 
skiej, kołu K rakowa. 3186

u r i i / t w  'v0 Ł*’owie , ł r - B U y i i y  l ą c ^ n j  skład ory-
;ihaJnej n i e  f a ł s z o w a n e j
■ e r b a t y  r o s j  j s l  i e j  poleca
woje wyborowe herbaty  po
5, 53, 60, 65, 73, 73, 85 ot.

1/4 funta.

DOKilNiK IWANOWSKI
Lwów, Akademicka 3.

H e r b a t ę  i a m i l i j n ą  wy­
śm ienitą, oraz doborowe 

gatunki Uawv poleca specvulny 
skład A d o l f  i. S I J G L B ł ,
Lwów, Sykstuska 1. 11446

Be z i n t e r e s o w n ą  infor­
m a c ję  do nabycia bardzo 

dobrych skrzypiec niedrogo 
poda Biuro „Improssa* Mickie­
wicza 22. 8190

r i f a t r r . a ń s k i r  h a l n e  s e r -
-  K i  (uwcze wędzone), wy­

borne w sm aku jako  specyal- 
ność z Podhala poleca kilo 
po zlr. 1'20. handel tow arów  
m ieszanych K arola L aura zięć 
H. Jurk iew icz w N owym Targu.

$179

K u p ię  w ygodny przejeż­
dżony iaudeuer i parę 

silnych koni z całym  zaprzę­
giem. Oferty z podaniem  ceny 
etc. Kaufm an w Sołotwinie 
obok Stanisław ow a. 3129

Czas sa dz ić
Poziomki ananasow e biało bez 
w ąaów , do zimy rodzące 20 ct-. 
tuzin. Czerwone m iesięczne 
20 ct. tuzin. T ruskaw ki staro ­
polskie czerwono słodkie 18 ct. 
tuzin. Truskaw ki Joannę d’ 
Arc po 20 ot., tuzin Królewskie 
po 18 ct., tuzin. Bulion po 5 zł. 
6 zł. 7 zł. 50-et. kilo. Bryndzy 
5 kilow a przyselka 2 zł. 28 ut. 
sprzedaje Dwór Łapszyn Brze- 
żany. 3121

r l ib n ie Ł a  ib/ii?.

Jiyaro paryskie"
podczas procesu D-reyfusa w y­
chodzić będzie 2 razy dziennic 
z autor.tycznem  stenografow a- 
liom sprawozdaniem  tego pro­
cesu. Do nabycia w biurze 
dzienników  i ogłoszeń Plolma 
Lwów Korola Ludwika 9. 8189

a f O W E R l  o r y g i n a l n e  
-“ J*1 Bciiladitza po l l O  złr 
w szkole jazdy  M. Korkesa Lwów 
G ródecka 10. 2958

M M r z ą d z e n i a  d z w o n k ó w
elektryeznycli, gromoohro- 

nów, telofonOw etc. w ykonuje 
najtan iej i fachowo pod gwa- 
rancyą. — l’T anciszek Wysocki, 
e lek tro technik , Sykstuska 28 
wo Lwowie. 2967

|  Interesy majątkowe j
|  i  l i a u t l l o w c .  9

A W s i ł c I k i c  r o b o t y  wcho- 
■  ® dząee w zakres budowy 

młynów wodnych, sluz, d n - 
c h ó w  n a  k o ś c i o ł y ,  cerkwiu 
itp. w ykonuje starannie  T e o d .  
G c r u .s ,  konc. m ajster c iesiel­
ski, Sassów via Złoczów. 2999

■U S »oJizuH «»je  się celom ku- 
®  pna kam ienicy dobrze bu­
dow anej, o wolnych przynaj­
mniej 6 latach, w artości okoio 
30.000 zł., n iezbyt oddalonej 
od śródm ieścia. O ferty od w ła­
ścicieli z w yłączeniem  pośre­
dników przyjm uje w zastęp­
stw ie k lien ta  adw. dr. Micha­
le wski, (Słowackiego 16. 3169

TJMdnoroeznego clilopea od- 
lam  za swego Wiadomość 

w Siowie poiskient. pod K. M.
(086

A d a m  B r a t k o w s l t i m a g a -
zyn i pracow nia W j l l l -  

b ó w  m e t a l o w y c h .  Lwów, 
ul. W alow a 1 poleca w szelkie 
naczynia kuchenne, lodownie, 
garnk i Pepina, wanny, tusze. 
W yroby w łasne i zagraniczne. 
Także k ry je  blachą duchy i 
napraw ia. 8106

A  p t i - k n  do sprzedania. — 
W yjaśnień udziela adw. 

Dr. W. Kulikowski we Lwo­
wie, ul. Trzeciego .Maja 5.

3032

i  iiiiieszKaiiid i uiepy. i
Pusiiny i zajęcia. |

H  Tl .  Ż u i i ń s l i i c j t o  3 ,  1. p.,
pokój frontowy z osobnym 

wchodem i całym wiktom. — 
Tamże zdrow e a tanio  obiady.

2945

a) Poszuhhouue.

IL T fU o iiC rin  i leśniczy w jo-

A |d  d w ń r h  do pięc pokoi 
z a ra z , grajzlorei od 15 

sierpnia do w ynajęcia. Zjgm im - 
towska. 11-a. 3109

sad y , na w ikt lub ordynacyę. 
Bliższej wiadomości udzieli p. 
W incenty Josephi w Sienia­
wie p. Zbaraż. 3181

.jjn f - in in .^ r - jy  s l a  szuka po- 
m ieszkania (osobny pokoik) 

z W i k t e m  u in teligentnej 
rodziny żydowskiej. Zgłosze­
n ia  pod „Sem inarzysta" 1-wow 
poste-restante. 3192

V A i i u e z y <• I e l t a a  (sem inurzy- 
■L”  stkai k tóra przygotoo uje 
lianienki do pryw atnych egza­
minów szkól w ydziałow ych, o- 
raz chłopczyków do w stępnych 
egzam inów szkół średnidii, mo­
gąca się w ykazać najchlubniej- 
szem i św iadectw am i, poszukuje 
posady w pryw atnym  domu na 
wsi A dres: ul. Cicha 5, u  p. 
B ieleckiej. 3173

■rj potrzebny je s t lokaj 
bardzo dobrze znający  słu­

żbę ul. Poniatow skiego W ilia 
LuDicz. 3147

U S K i s z u k u j e  z a j ę c i a  n a
w s i, przy gospodarstw ie, 

w większym skarbie, jako  pi 
snrz, rachm istrz, rysow nik, mio­
dy człowiek z dobrego domu, 
z Vil k lasą w ydziałow ą. Zgło­
szenia K. K. p. r. Stanisławów  

3139
fij-T  a i i c i - t i s t a  noturyalny 
™ “ - z długoletnią praktyką, 
z egzam inem  taim iarnym , po­
szukuj o zaraz posady. Zgłosze­
nia A. Z. P rzew orsk poste re ­
stan te  3105

A k a d e m ii* .  poszukuje k-kojki 
na wieś. P.-r. „6021“ S tanisła­
wów.

M to d a  w d o w a  poszukujo po­
sady do sam oistnego zarządu 
domom, zgłoszenia listowne 
pod : A. B. post. rest. Rawa
iiiiska.
I S u c h a l t e r U a  z d o b i e m i  
św iadectw am i, w ładająca języ ­
kiem  niom. i znająca korespon- 
dencyę kupiecką szulca posady. 
„Korospondeiicya" Krościenko.

W ę ż c z y z n a ,  um iejący  po pol­
sku i uioin. poszukuje jak ie j­
kolw iek posady w m iefsotilub 
na prowincyi. Zielona 1 u do­
zorcy.

S * rz j-j m u j ę  wszelkie napraw  
ki sukien, bielizny, firanek. 
Wiadomość z grzeczności : p. 
Maryan Schtrauch, ul Słone­
czna 1. 29.

P a n n a  znająca się dobrze na 
gospodarstw ie szuka m iejsca 
za klucznicę. Zgłoszenia pod 
W M., Linincz. Bukowina.
i f i lo d ą ,  in teligen tna m uzykal­
na panna, szuka posady nau­
czycielki do dorosłej panienki 
z zaenogo d o m u , albo jako 
panna do tow arzystw u, za mier- 
nem  w ynagrodzeniem . Adres : 
Nauczycielka. 100 poste-restan- 
to w Kaiuszu.

i ł l a j s t e r  ślusarsko - kow alski 
■poszukuje posady jako  k iero­
wnik. W altia, św. M arcina 21.'

K i la p e ls n is t r z  poszukuje po­
sady z sześćiołetnią praktyką 
na instrum entach rżniętych i 
dętych J. Salam on w B ratkow i- 
cac.ii p. Trzciana.
P a n n a ,  sierota, poszukuje 
m iejsca do m ałych dzieci, za­
raz, um ie szyć i haftować. — 
R Żychlińska, pasaż Hausmana 
i. 3, II piętro.

irc iz e ik  V . K l .  szkoły realnej 
poszukuje 'ekcyi na czas wa- 
kacy i we Lwowie. Przygoto­
w uje rów nież do egzam inu po­
prawczego z niższych klas. 
Zgłoszonia p. r. T. R Lwów.

p v £ z t t k i i j ę  osoby intoligcn- 
* tnoj do zarządu domu, k.ó- 
rahy  także um iała dolirze Śru­
tować. P.-i'. „Dobra gospodyni* 
Jeziorzany, obok Czortkowa.

3182
L r z c ń  Vił. k lasy  poszukuje 
lekcyi. Zgłoszenia w „Słowie 
Polskiem  pod „W. Z .‘‘

%  d w o k a t  Dr. H. P raenkel 
w Sokalu, poszukuje kon 

cypienta. Itasada do objęcia 
zuraz, lub od 1 w rześnia.' ‘ a m i a  z ukończoną 8-mą k la­

sa,, jioszukuje m iejsca nu pro- 
w iucyi do dzieci za utrzym a­
nie i m ierne wynadrodzenio. 
J. C. nauczycielka poste re ­
stan te  Stanistaw'ów.

Pisarz ekonomiczny
potrzebny zaraz. Podunia z do­
łączeniem  odpisu świadectw  
przesiać do Zarządu dóbr U rz e -  
Ś o w ic e  p. iTzew orsk. Nion- 
względuiono podania pozosta­
ną bez odpowiedzi. 3180

f l l u t l l i  inteligontna osoba po­
szukuje posady pry w atnej nau­
czycielki do dzieci. P. P .S ta­
nisławów p o t r z e b n ą  jo s t naiiczyciel- 

1 ka  do § dziew cząt z klasy 
VI i V (mogłaby ew. prakty­
kow ać przy szkole.) Zgłosze­
nia poczta Mikuliezyn. 3188

A f» i ta s * y c n t  sem. naucz, po­
szukuje lekcyi w m iejscu, przy­
gotow uje także do w stępnego 
egzam inu t do poprawek. Adr. 
p. r. K. K. Tarnopol. W  e ś i i i k . t ,  biegłego w rolife- 

-*“  niu pomiarów, dla wyko­
nania  robót przygotowaw czych 
do system izacyi na  przestrzeni 
około 2.000 ha., poszukuje za­
raz Zarząd dóbr Parcliacz, op. 
Krystynopol. -3154

b) Zaofiaro-wane.

VM a  li  l a d  fotograficzny M 
Friedm anna w Czerniow- 

ca.di, H auptstrasse IŁ, poszu­
kuje zdolnego re tu szera  do 
klisz i fotografii, tudzież m ło­
dego człow ieka do kopiow a­
nia. 3185

A  p t e k a  w Dukli poszuku- 
-'- jo  m ag istra  z pięoiolo- 
ciem ob I-go w rześnia. 31CU

jednego z 2- 
tVB> lotnią p rak tyką w hamiiu 
korzennym , drugiego m łodsze­
go do początkowej praktyki, 
r, lepszego domu, potrzoba.jo 
handel korzenny na prow incy i. 
P isem ne zgłoszenia pod 
dei korzenny* przez Redakoyę 
„Siowa polskiego*. 3158

T l h n i c  sklepowe znajdą za- 
-®-*  ̂ jocie w m leczarni Do- 
rzyńsk iej. Zgłoszenia : Janow ­
ska 50. Z aizad iud godziny 
4—G) ' ’ 3164

A p t e k a  w B ursztynie poszn- 
1 *  kuje p rak tykan ta . 3194

[ /  o n « j ' | ) l » n t  z praw em  sub" 
• » stytucyi znajdzie posadę 
„Rutyna" Lwów p.-r. 8143

Pychowciiie i nauka. &
W in  d e u t s c h e n  Pensiomi- 
-™- te  fiir U fticierstochter 
K rzyw a 12 in Lemborg, findeu 
aucli C iriltochtei' sowohl aiu 
1’onsioniirinen ais Externc> uii- 
tor den gTin.stigstou Bedingun 
gen Aufnahme. 3p'87

ą r i . d l l i l v  kaw aler z wyż. 
uzdolnioniein potrzebny 

od 1-go grudnia  b. r. Św iade­
ctw? w  odpisach przesiać do 
Zarządu dóbr M łyniska p. J a ­
nów, przy Trembowli. 3159

p r a k t y k a n t  z ukończoną 
■ 11. kl. gimu. znajdzie um ie­
szczenie w handlu galantcryj- 
no-papiorowym Ju liana  Kurkie- 
wieza w K rakowie. 3076

S . u c h a r z  l i l o z o t i i  11. roku, 
specyalista-filolog, udzielajątiy 
lekcyi g r e k i ,  t a c i n y ,  liietu- 
storyi, śc.isłoj filozofii, lite ra­
tu ry  polskiej, szuka zajęcia na 
czas w akacyjny. Lwóv>. G. E.

A p t e k a  w Mościskach po 
“  szukuje m agistra farm acyi 
pod korzystnym i w arunkam i 
M ichalewicz zarządca. 3149

l i c z e ń  5 kl. gim. poszukuje 
lekcyi w  m iejscu. „Sokół* po­
ste-restante.
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P u . d r  t ł u s t y , biały, różowy, kremowy, przyjemnie przylega do twarzy, na­
daje śliczną białość i je s t zupełnie nieszkodliwy, pudełko małe 
45, 40, większe po 80 i 90 ct. — Łabędziki puchowe i  plu- 

do pudru po 15, 20, 25, 30, 40, 50 ct.szowe

JAN IHNATOWICł
iLw ów : (sklepy własne) ulica K opernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w  : Sukiennice 1. 20 , C zern iow -  
ce: Rynek 1. 2., K r ze n ty ś l:  F ranciszkańska 1. 24

ĘZE
gumowe i parciane

Węże spiralne
O p a k o w a n ia  g u m o w e

Tekturę, asbesi 
5VHnium, bieiweis

poleca

W. (Bzopp
najstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska £.
(Telefon 286).

Z

N ajlepsze

tutki i bibułki
w książeczkach 5$ 

p a p i e r u  G ą s s o w s k i e j

K R H J“
• o

w y r o b u  7 \T .  Z ^ I e r r i O j O T T ^ S ^ k l e g r o  w e  L w o w i e .
U t l '  l l k / ę d z i e  d o  n a b y c i a .  " d Ł

Kaiserbad
Linia Monachiim- 
KufslBiii-SalClmrg 

Wiedeń.

Renom ow any Zakład y.odoTczniczy
dla w szelkiej natu ra lnej kuracyi. 
W ielki park. W spaniała górska oko- 

., r Iglica. K ąpiele św ietlne,
H O S P n n e m il  I słoneczne, błotne, ziel-

b- B m a m m a l  nu. piaskowo, z kw asu 
węglowego itd. Stalowe źródło. Rada lekarska  i indyw i­
dualna. Ceny przystępne. P rospekty  darmo i oplatnie przez 
zarząd kąpielowy. — K ieru jący  le k a rz : Dr. M, Zinuner- 

mann (dawniej w rhalkirchon). 1056

j.k ■ 'P+ł*r P tt* V ć*-r -r *i' 4 4- 4  4 4-4 4 •r’4*4t,b*£t4f4f'b 4ł*ł-4 tf-4 4  444*4* 4  4-4 4".'
ik r-------------------------------------------------------------------------------------------------------
l l

Zaszumi las
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

J Ó Z E F A  M A S K O F F A
a u t o r a  s ł y n n e j  s / . tu  k i  , .T  a  1 1 1 1 e  n "

2  t o m y .
Do nabycia w ekspodycyi „Słowa Polskiego", 
nl. Ciiorążczyzny i. 17, i w znaczniejszych 

księgarniach, 
s e r  C e n a  3  z £ r .

Niezawodne środki!
przeciw  28G1

Molom i owadom 
ANT1M 6 LINĘ

Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinowa
Papiery naftalinowe

Liście p a c z u l o  w e  i piżmo 
T j lik tn rę kajeputow ą
A n d e l a  p r ó s z  eic

przeciw  n i c i o m  i o w a u o m

ZACHERLIii, ROZPYLACZE
do proszku i płynów polecają

RlItOlilCH i HCGSK
Lwów, H etm ańska 4.

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci i zapachu 
znaną praw dziw ą

HERBATĘ ROSYJSKA
polecił > l>Ki. W I .A I l l  S I . ł W ł  13

A B 1 M W I C M
w Brodach na pograniczu rosyjskiem . 

funt fam ilijn e j bardzo dobrej . . . .  14.0
funt Melanjje ile Moskau w oryg. opak., najlep. 2 50 
funt Im perial cesarskiej w  orygin. opakowaniu 3.50 
funt Okruchów z najlepsz. liorbat kw iatowych 1.20 
Znakom ita Kawa Ceylou franco 5 ki. do Milej S l a c y l  9.—

B o
2532

s m a ż e n i a  l -v c a £ M a c r
zaleca się znakom icie

(K łu li, o z  s.) — który  
zm ieszany pól na  pói | 
z syropem  cukrowym , 
nadaje  kontiturom przej­

rzystość i chroni je  absolutnie od zcukrzenia. — Pięoio- 
kilowe blaszanki franco do każdej stacy i pocztow. zł. I'50. 
Dla w iększych odbiorców stosow ny rabat. — Zgłoszenia:

syrop kartoflany
Dom dla Ziemian W3 Lwowie

w zastęj itwie słynnej fabryki nosowskiej S ra Walewskiego 1 Sp.

I t e  wi'

'SR

U d  M
w pierw szym  rzędzie użyciu najprzy  
jem niejszej, najsku teczn iejszej i u a j -  
s ł a w n i e j s i l e j

Oryginalnej pasty Pompadur
'wynalezionej przez śp. dr. m. A . SS5xa. 
Ten środek piękności sjiraw ia przy uży­
ciu żywą, św ieżą cerę, olśniew ająco 
piękny I c i i i t  bez zm arszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuw a podgwa- 
raucyą, (w przeciw nym  razie  zw raca się 
pieniądze), piegi, plam y w ątrobiane, 

po ospie, czerw oność, w szystkie nieczystości 
zAistosowują ją  w użyciu już od 40 la t członkowie ro ­

dzin panujących, artystów  itd., co stw ierdzają  św iadectw a i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliw ości tego 
środka je s t A O -le ts ii  i» r z e c i :} g  c / a s i . .  w  którym  to ty ­
siące tego rodzaju  środków  pow stały i znikły. C en aza ty g ie - 
lek na 0 m iesięcy 1 zł. 50 ct. tsstJŁi m a  p r ó b ę  z a  s z a i l  .i; 
»© c t .

M le k o  P o m p a ilo u r
pokryw a skórę natychm iast m leczną białością i pozostaje aa  
tw arzy naw et po zmyciu.. Flakon oryginalny 1 zl. 50 ct. My­
dło Pom padour różowe, 20 ot. Puder Pom padour różowy, k re­
mowy, hialy 1‘25 zł. — N ależy się zwrócić .z znpełnem  zau­
faniem do W i l l i e !  am iny KS*., wdowy i Synów' (Anton Kix 
a  Bruder), k tó rzy  jedynie w yrab ia ją  praw dziw e preparaty  
dra Rixa. W im llW i. ^ . r f t t e j u t m w  IO . Trzy zakupnie 

należy przyjm ow ać tylko oplombowane pakiety. 1572 
VYre L w o w ie  d o  n a b y c ia  n  Z y g m u n ta  R n c k e r a .

i l  lJIEliW S2E GALICYJSKIE

§  Towarż. a k p  dla pamp tlMiisiitp
£ ^  przedtem  2843

Spółka kiimndytowa J u l i a n a  W a n g a
( j Lwów, u l. K o śc iu sz k i 5.

\  p o l e c a  n a  s e z o n  j e s i e n n y

N A W O Z Y  S Z T U C Z C E
po uajuiższych cenach i najdogodniejszych warunkach.

t Laboratoryum własne. — Gwaranaya składników.
Cenniki w ysyła się na żądanie odwrotnie.

l»a8L -jł

ia

k U E P O I R Z
ILU STR O  WANY

„SŁOWA PO LSK IEG O 44
n a  r o k  B O O

wyjdzie z druku

w *  w druyiEj puJawla s ie rp n ia  b. r.

Nakład 2 0 .0 0 0  egzespłarzy^
Zawierać będzie oprócz dat i objaśnień ka­
lendarzowych obsz&rną część literacką (z i 111- 
stra(;yumi),wszei ustronnie opracowany dzialin- 
formaftyjnj, oraz poradniki we wszystkich dzie­
dzinach żyda sp o łe c z n e g o  j gospodarskiego.

łn sern ty  do Kalendarza należy zg ła ­
szać w A drninislraiyi „S łow a .T oU k iego44 
o ile  m ożności w cześn ie; spóźniono bowiem  

nie będą przyjęte.

&/1 5%), 
śm i

ł y p

Y l u d e m  p r z e m y s ł u
je s t  w ym ieniony w spaniały garn itu r z praw dziw ego 
sreb ra  „Brilrmia", ękladająey się z 5 6  sztuk, ko­

sztu jący  niezw ykłą cenę 6 Zlr. SO Ct.
6 sztuk najlepszych noży stołowych „B ritania", 

z praw dziw ą angielską k lingą,
6 sztuk z nmer. siebr. „LTitunia" widelców z jednego 

kaw ałka,
12 sztuk łyżek stołowych z nm er. sreb ra  „Britania", 
1-2 sztuk łyżeczek do kaw y z amer. srebru. „Britania", 

1 sztuka chochla do zup z aruor. sreb ra  „Brim ma",
1 szt. chochelka do m leka z auier. sreb ra  „Britania",
2 sztuki kubki na ja ja  z amur. sreb ra  „Britania",
2 sztuki efektow nych lichtarzy stołowych,
1 sitko,
1 patentow any przyrząd do gotow ania,
6 sztuk  najlepszych nożyków do owoców z rączką 

porcelanow ą,
6 sztuk najlepszych w idelców do owoców z po 

cekinową rączką ,
ES sztuk razem  3 s i r .  S0 Ct.

Pow yższa E5 przodm iotów możemy odstąpić', 
za m inim alną cenę 6 s ir .  S0 c i. S rebro „B ritania" 
je s t zupełnie białym m etalem , k tó rj zachow uje po­
łysk  srebra przez 25 lat, za  co się gw araulujo . 
Dla najlepszego dowe lii, że ten in sera t opiera sit) 
na rz e c z y w is te j t r a t t  dz ie , podajem y następujące 

piśM iczae o św ia d czen ie :
W  razie, gdyby przysłany srebrny  garn itu r 

„Britania" byl nieodpowiednim, zw rócim y bezzwło­
cznie zapłaconą nalożytość. K tokolw iek tylko tegoż 
potrzebuje, n iech  sobio zamówi w yżej w ymieniony 
w spaniały garn itu r, k tó ry  przedew szystkiem  nadaje 
się jako

p ta k  weselny i uroczystościowy
rów nież dla h o te li , gospod i lep szy ch  g o sp o d ars tw .

Dostać m ożna tylko

w domu eksportow ym  T^ix’0
dostawcy Stow arzyszenia domu nauczycieli itd., zaprotokoło­

w ana ftrma, is tn ie jąca  od 30 lat.
W i e d e ń  I  i  -i, P  r a t e r s i r a s s e  1 6 .  ^
W ysyła się za pobraniem  lub za poprzednii m '%•

w ysianiem  pieniędzy
Prawdziwe tylko z marką ochronną. 
Posiadamy liczne lis ty  pochwalne.

1790

O T B Z E  B E H B 7 .
Lwów —  Plac Franciszkański.

W  Poniedziałek  7 s ierp n ia  —- 8-m a wieczorem

^ J # U S . F I X E “
połączony z w alką zapaiiJków  między Champion 
p. Kremdlom a p. Dobrzańskim. Demonstraeye z Ki­
nematografem. Na zakończenie pantomina

„Porwania narzeczonej24.
We wtorek 8 sierpnia W ielkie Nadzwyczajne P rzed ­
staw ienie. K inem atograf Apollo. Druga walka zapa­
śników. Tylko jeszcze 3 występy Leodaris. „Porwanie 
narzeczonej”, wielka pantomina, przez cały personaL 

artystyczny.
We środę W 1KLKIE PRZED STA W IEN IE.

Zarząd Dóbr Borynicze
ma na sprzedaż do siewu o ile zapas starczy, z pierw­
szego odsiewu pszenicę Donkę i ©ftksj pierwsza 
wcześniej druga później dojizewająca. Oba gatunki 
w tym roku przeszło po 15 centnarów metr. z morgii 
wydały. Cena za 1 centa , m e t r , fran k o  kolej Iłory- 
aicze w raz z w orkiem  10 i ł .  w. a.

W ażne dla wybierających sie na 
W Y S TA W Ę  PARYSKA w  roku 1900.

Ostrzega się Szan. P. T. Publiczność, aby nic 
związała się w celu Zwiedzenia W ysta wy P ary­
skiej z żadnem oScem Towarzystwem Podróży 
przed zasiągnięciem  rady i objaśnień w Agencji 
.,H £ T aIO S “ Dominika Iwanowskiego”, Slowakiego 2, 

Lwów. —  W szeik.e objaśnienia gratis i franco.

\ a >  m o c n i e j  o z y , n a j w y ż e j  p o ło ż o n y  z d r ó j  s t a l o ­
w y  n a  i:;< Iz ic  s t a ł y m ,  n a j o t l j j o w ł e i l n i e j s z y  z a -  
K J a J  A y i i r o p a t y c z n /  * Iu ro j» y  w s c h o d n i e j  przy 
ujściu D orny do Złotej B ystrzycy. Sezon od 1. czerwca 
do 30. w rześnia. Na ostatn iej stacy i kolejow ej Kimpo- 
lung liczno okazye przy każdym  pociągu. Teatr, koncer­
ty , Lawn-Tenis, krokiet. W ycieczki ts okolice wozem, 

2538 końmi, tratw ą.

D O R N A
łi.upicie w nowym, pomnikowym domu zdrojowym  w y­
daje się w edle najnow szej metody, kuraoyę hydropaty- 
czną przeprow adza w yćw iczony pcrsonal. K uracya mle­
czna, żętyczna i dyetetyczna. Mamy dom zdrojowy, ele­
ganckie jadaln ie , sale koncertow e, kaw iarnie, pokoje do 
gior, sale bilardow e i muzyczne. W odociągi, kanalizacya. 
Na zam ów ienie rezerw uje  zarząd pokoje w hotelu kąpiel. 
A a zapytania w  spraw ach iek. odpowiada ces. r. dr. A. Locbei.

Nasi (!zv(ehiicy i no^ą  otrzjanać
za 2  z!. I \ >  cl.

z przesyłką pocztową za zł. -£.<* ct.

1 4  t © ! S l < Ś W  d z i e ł  następujących:
Dziecię starego miasta, przez J I. Kraszewskiego 

(B. Boleshiwitę) ze wstęjieni J. L. Popławskiego, 'tom 1.
Życie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr. 

Feliksa Konecznegi) (z ilustraeyami), tom i.
Pam iętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­

munta Milkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice Z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (So- 

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia P aryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

Ks. Wnelawa, Kapucyna (z ilustnicymni), tom i.
Dziennik podróży i ;odar^eń hrabiego Ka­

niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego Potockiego, tómów 4.

Adres: „Clewo Falskie11, Lwów, Cnorążczyzna 1. 17.

Na sezon letni!
do ntłświeżaiiia i konserwowania letnich bucików.

Che-3Sremy żółte, pomarańcz.
i brunatne 

Kromy białe i czarne do 
lakierków  

Mydełka do o-zyszczenia 
wszelkich żółtych skór 

Glazurę żółtą, pom arań­
czową i brunatną

Lahlsry do skór 
vreafl“

Lakier G iirtnera na obu­
wie

Aproturę na obuwie 
■Wazelinę do konserw o­

w ania skór, jako też 
O ryginał ue kromy angiel­

skie i lak iery  na skórę
p o l e c a j ą 1359

Friedrich i Beacock
L w ó w , u l .  H etm a ń sk a  1. 4 .

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. jmręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego” we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


